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Pamięci W ładysława Skoczylasa
P rą g n ą c u c zc ić  p a m ięć W ła d y sła ­

w a S k o czy la sa , red a k cja  „ A B C  lite ­

ra ck o  - artystyczn ego  zw róciła  s ię  do 

c z ło n k ó w  „ R y tu " ,  z  p rośbą o s k r e ś le ­

n ie  w sp om n ień  o n ieod żałow a ny m  

tw ó rcy  n o w o czesn ei g r a fik i p o lsk ie j. 

Z a m ieszcza m y  je  p o n iż e j:

*  *
Posiadał wszystkie cechy a rty ­

sty i człow ieka dużej m iary, —

tra ficzn ośc i Ka-wobec założenia, wyskoki np. na- m alowniczości 
turalistyczne. Ja komponowałem, zim ierza.
jak  je  koledzy nazywali, „K rzyw y  Prześciga liśm y się w tedy w  
domy“  (m oże dlatego, że ty le  ra- „pożytecznem  i przyjem nem ". 
zy błąkałem  się po „K rzyw em  k o - S tawaliśm y na głowie... używa- 
le “  na Starem M ieśc ie ) i Skoczy- ją c  wody do studjów  akwarelo- 
łas p ilnow ał, żeby w  m ojej kom- w yeh  i „w ody  zdrobn ia łe j" do stu 
pozycji nic nie było proste, a w ięc ajów... psychologicznych. Skoez.y- 
niekonsekwentne wobec założenia las nie był ostatnim, ani przy 
unikania kątów  prostych. Dzięki sztalugach, ani przy stole. Parnię

był uczynny, skromny, prosty, temu prawdopodobnie u czn iow ie . tam. że zapanbrat z nami jad ł, 
Juz w  1906 roku poznałem  Go w  Skoczylasa, ci z „p ierw sze j kadr;

Akadem ji Sztuk

dowody potemu, źe Skoczylas. ■ frykasów  i szpasów form alnych, 
jakkolw iek irytow a ł się, uznawał I  dziwne to, że taka dziesiąta 
w jak ie jś  m ierze, jeś li nie form ę woda po kisielu \aIIottonowskim , 
tc istotę mego temperamentu. | Frans M assereel jkst urbi et orbi 
Bardziej praktyczny i zna jący  lu znany, a Skoczjias o w ie le , w ie le  
dzi w iedzia ł co i jak  należy prze- m niej. Oczyw iście, autor zbójni- 
prowadzać. ków  nie je s t nowoczesny, fa -

W  ocenie prac, w  czasie „ ju - bryczno-m echan iczn j. No, ale e- 
i y “ , m ial tra fn y  sąd i raczej kie- stetyczn ie rzecz biorą#, gdziez 
rował się' przych j lnością, n iż nie- ! szorstkości m etier Masscreela do
c h ę c i ą .  N i g d y  nie był złośliwy,

,ro- <
K rakow sk ie j Akadem ji Sztuk w e j“  odrodzonego drzeworytu  w 
P ięknych  ^na stanowisku Prezesa odrodzonej państwowo Polsce, są

tak różnorodni dzis ia j, choć wB ratn ie j Pom ocy. Sprawował ten 
urząd system atycznie, w ytrw ale, 
godn ie. j

K iedy  porównywałem  Jego na­
grodzoną na konkursie g łow ę gó­
ra la  z tak iem iż pracam i Dii rera, 
uśmiechem starał się pokryć za­
żenowanie, wyw ołane tak po- 
chlebnem zestaw ieniem . ,

P ew nego  razu poruszyłem  spra­
wę Jego społecznej działalności, 
która mu naw et w akacji nie daje 
spokojnie spędzić. O dpow iedział 
po prostu, że przecież musi to 
ktoś robić. W ied z ia ł że artyści są

pierwszych latach „ iłą  rzeczy 
zresztą stąpali śladami profesora, 
przynajm niej jeś li chodzi o ma 
nierę cięcia —  „grzeb ien iow ą".

Skoczylas nie z takim  może 
temperamentem, (b y ł bardziej 
zimny, niż rektor Pruszkow sk i), 
ale jednak był z naroi koleżeński, 
można było pow iedzieć, a op ieram  
się rzecz prosta na w łasnem do­
świadczeniu, że uważał nas za 
młodszych kolegów', za rychlycr., 
być może, w-spółrytowników. Zua-

tym  elementem aspołecznym, w ięc je  się, że się nie zaw iódł. Konar 
sam był tam wszędzie, gdzie  mógł ska, czy K u lis iew icz. Podoski, 
służyć sztuce swojem  doświad- czy Krasnodębska-Gardowska ul­
eżeniem  i pracą, a co o s t a t n i o  bo Mrożew'ski są to zdecydowanej 
zdrowiem , a naw et może życiem  w artości pozycje w  drzeworytn ic. 
przyp łacił. | tw ie  polskiem , i n ietylko poi

Jako artysta  dobrze zasłużył slciem, p ierw szej połow'y X X  w ie- 
na chwałę, jako kolega - społecz- ku. Jeśli chodzi o mnie, usoba 
nik na cześć. Skoczylasa - drzeworytn ika właś-

Edmund Bartlom iejczyk

Pracownia graficzna Skoczylasa w Szkole Sztuk Pięknych. Od lewej 
do prawej: Tyrowicz, Czasznicka, Podoski, Grabowski, Krasnodębska, 

Konarska, Skoczylas, Cieślewski 1 Kulisiewicz. (Rok 1923).

Prezes  Stew'. Po l. A rt. 
G rafików  „R y t" .

*
■* *

Dwanaście la t m ija  od chwili.

nie dzięki nierozdrobnianiu czar- 
ności na drobne klaczki spraw iła, 
że na jw ięce j robię d rzew orytów '.' 
Zdaje się, że i Podoski byłby ra­
czej m iedziorytnikiem , (m a ku 
temu w rodzony w łaśc iw y tempe-.

k iedy przestąp iw szy próg k lasy ;*1'ament ) ,  gdyby Skoczylas nie był 
g ra fic zn e j w  ówczesnej Szkole Gik w y b itn y *  drzeworytnikiem . 
Sztuk P ięknych  w  ^Warszawie, ze-] byłbym napewno akw aforci- 
tknąłem  się osobiście ze ś. p. W ła. 
dysławem  Skoczylasem, jako pro­
fesorem . Chodziłem  jeszcze K  
mundurz :, ja k o  św ieżo przem a

Sta.

pił, „p rzem aw ia ł" i śpiewał. Praw­
dziw y „Janosik " drzeworytu, 7. 
rylcem  w jednej, a szklanicą wr 
drugiej ręce, rej wodził w' naszej 
sztuce i naszej zabawie. Potem  
trochę, jak  kura patrząca na ka­
częta przez siebie wysiedziane, 
chodził kolo nas kiedyśm y się 
paprali w  „kuchn i" akw aforto- 
w ej i litogra ficzn e j. Podobnie, 
jak  prof. Józe f Czajkowski był

miał zm artw ioną minę, je ś li ktoś 
z nas pokazał „szm irę “. Był zw o­
lennikiem odświeżania listy 
członków młodym i —  chciał żeby 
„R y t"  nie stał się czemś „c i de- 
U in t". Jako pedagog umiał pew ­
nie w id ; ieć w  słabych począt­
kach przyszłe talenty*.

Człow iek czynu, Skoczylas nie 
był ob fity  wT słowa. W ypow iadał 
je  mało ofektowmie, tam tylko 
gdzie b y ły  potrzebne, konieczne i

—  * -------- m iejętności
słony ô rezerw y  ze służby czyn- ( m iłości dla drzeworytu, że n ietyle

drzew orytn icze j, i l e 1

n , j  w  lin ji, podporucznik p iech o-1 nas uczył, ile na nas oddziaływał, 
ty. N ie  byłem zdecy-dowany czy Ze swego dośw iadczenia pamię- 
studjować malarstwo, czy w rócić tam, żc bardzie j mnie ku drzewo- 
do przerw anych  przez p ięcio letn ią  ryTtow i podniecały' ryc in y  Skoczy- 
służbę wojskową studjów  rzeź ]asa, n iż jego  osobista korekta, 
b iarskich (w  klasie p io f. W i.t ig a , Skoczylasa du-

W 1917 roku ).  ̂ : zo było czarnego, i to odpowiacfa-
O tw arcie  k iasy g *a 1U z e.“* | ło moim predylekcjom , no i u jęcie 

dowato o moim  wyborze. z.apis-i-(   f u - t orn

_ zdaje się zdania, że lito g ra fja  po- 
a  czy owak, mam w ra żen ie ,. na tem, iż  się ciągle coś mo Pożyteczne.' D ziw actw  nie m ial 

ze Skoczylas uczył nas n.iety'e u-( czy poto, żeby potem suszyć, 4t żadnych, nie im ałby ich pewnie
suszy się poto, żeby znowu mo- nawet gdyby dożył wieku sędzi- 
czy-ć. C ierp ia ła  jego  dusza „c zy ­
stego " drzeworytn ika, w idząc jak 
się 'ego tak trosk liw ie  wychu- 
chani pupile, brechezą w  tych 
kwasach, wodach i w ogóle  „św iń ­
stw ach". M usiał przcżyrć gorycz 
apostazji Janki K onarsk iej robią-

Icm się na g ra fik ę  Nazw isko pic- 
fesora  nie było mi, rzecz prosta, 
obce —  znałem  drzew oryty  Sko­
czylasa, podobały m i się, choć me 
-porywały. B liższe memu sercu by­
ło zawsze m orze z okrętam i i urok 
miast Góry i  góra le  nie pobudza-

rzeźbiarskie —  (byłem  przecież 
sześciom iesięcznym  uczniem W it- 
t ig a ).  Skoczylas rozw ieszał w  pra 
cowni D iirera czy kogo tam inne­
go, ale ja  pam iętałem  tylko jego  
drzew oryty. U  D iirera nie w id zia ­
łem wcale drzeworytu. M yślę, że 
ten w łaśnie przykład w łasnego

ly  m oje j k rw i do żyw szego tętna ; dzie}a czynil ze Skoczylasa nic 
Jasność jednak kom pozycji, lapi- ty ]e  może dobrego profesora, ile
darność e fek tów  w  drzeworytach 
Skoczylasa in teresow ały  mnie ja ­
ko w artości form alne, a przede­
wszystkiem  „za  góram i, za lasa­
m i" położone wobec naturalizm u. 
P rzy  całej „ lu dow ośc i" m ia ły  co - 
wspolnego z  kubizmem —  form ę 
Przypom inam  sobie, że sprawa 
w tajem niczen ia  mnie, pewmie 3 
moich ko legów  także, m iała p rze­
b ieg  jasny  i lap idarny jak  drze­
w oryty  Skoczylasa 

A u to r
za ł nam parę klocków', parę dłu­
tek i ry lców , pow iedział, że „to , co 
się w ytn ie  w  drzew ie, to da na od­
b itce m iejsce b ia łe " i bodaj że tc 
było wszystko. D ow iedzia łem  się 
też, że D tircr nie w ycina ł sam 
swoich  drzeworytów , że w ięc w ła - : 
śc iw ie nie powinno się m ówić °  
drzew orytach  D iirera.

świetnego inspiratora. U czy liś ­
my się być może naw'et sami, aby 
dorównać drzeworytom  Skoczyla­
sa. On czuwał tylko nad tem  na- 
sztm  samokształceniem się w  .„po­
lu estetycznem " jego  ind jw idual- 
110sci artystycznej. 1 z tego w zgle 
du Skoczylas był cenny dla pier 
wszego pokolenia uczniów P ó ź ­
niej, teraz, w łaściwe może będzie 
pedantyczno, „b e lfe rsk ie " wkuwa. 

Tek i Zb ó jn ick ie j" p o k a - 'nic w f^ a fik ów  najw 'yrafinowań

wego. B y ł jasny i lap idarny jak 
jego  drzeworyt. Pośród uczniów 
niedawnych, a teraz m łodszych 
kolegów , um iał Skoczylas w idzieć 
to i owo z ich sztuki przydatne 
dla niego. Zm ienił technikę, uży­
w a! rylca o w'ielu ostrzach, zain-

; stylu Skoczylasa.
1 Kończę. Będę pam iętał Skoczy­
lasa jako zw rotn iczego  w  mojem 
życiu artj sty —  przez niego w je ­
chałem na szyny drzeworytu i 
nie mogę się z ich suftestji 0- 
trząsnąć. W yko le ił mnie, jako 
akw aforcistę i m alarza —  czy z 
pożytkiem  dla sztuki nfe moja 
rzecz sądzić. Z ra c ji skłonność, 
do innych tematów' nie pod lega­
łem n igdy w p ływ ow i je go  stylu 
zarówno kom pozycyjnego jak  fak ­
turowego, by ł mi bliski przez 
ob fitość czern i i pasję do bryły, 
choć sam je j  nie szukałem w  mo­
ich drzeworytach. Skoczjias zro ­
bił to wobec mnie, że zostałem 
akw aforc istą  w yraża jącym  się 
drzeworytem . M oże d latego razem 
zM ro żew sk im  stałem  trochę jak ­
by na boku w  jego  drzew orytn i 
czem sercu. Um iał jednak Sko­
czylas zagłuszyć tę  ansę i w  re­
cenzji z m o je j wfystaw'y ukomple- 
m entował mnie po uszy.

W dzięczny Mu jestem  za „zdrze 
w orycen ie " mnie. N ie  sądziłem 
przed poznaniem  Skoczylasa ja ­
ko profesora, że znajdę ty le  ra ­
dości w  segregowaniu czerni 
bieli na gładkiej, jak pow ierzch ­
nia marmuru p łycie drewnianej.

W spom inając Go dzisia j, tak 
naprawdę przedwcześnie przez 
śm ierć zabranego spośród nas, 
dziękuję Mu, że o tw orzy ł przede- 
mną św iat pełen tylu  uroków — 
św ia t drzeworytu

D zięku ję Mu, ze wpuścił mnie 
tam bezin ieresow nie, pozw ala jąc 
Się wr tym  św iecie wałęsać wed le 
w łasnego w idzim isię, naw et b łą­
dząc. PostaraYn się w  tym  św ie­
cie coś w artościow ego zrobić, że­
by mój p ro feso r n ie  m usiał żało­
wać swej lekkomyślności.

T . CieslewsKi syn.

uezmo-

N o  i ciąłem . Było rzeczą natu-

zych arkanów um iejętności i w ie 
dzy. N a  początku trzeba było por­
wać entuzjazmem. Skoczylas w o - ! cej pracę dyplomową... w  sztychu 

lesde swego pro fesorstw a w  Szko ] i m oje zaprzaństwo w yraża jące 
le Sztuk P ięknych  w ycinał jakby się pracą 'dyplpmową... w  lito- 
razem  z nami swoje .Zaloty", „T a  g ra fji-  Osładzała mu naszą zdra- 
niec Zbójników' I I " ,  „Łu czn ika", dę teka Bogny Krasnodębskiej 

z N iedźw iedziem ". To  pysznie d izew o iy tn icza , na te- 
rozumiem, p ro feso r ! Zam iast ga- mat Apokalipsy. I  w idać przeba­
dać, jak  się powinno drzew oryty cz-v  ̂ nam t_e sztychy i lito g ra ije

Pokoik w Szkole Sztuk Pięknych, w  którym pracowali starsi 
wie Skoczylasa, dzisiaj członkowie „Rytu". Od lewej do prawej: K o­
narska, F .llisiewicz, Krasnodębs 1, Skoczylas, Podoski, Czasznicka.

(Rok 1925)

wycinać, sam je  wwcina. N ie  > dobrze się z nami czuł, bo 
ralną. że operowałem  „g rzeb r wiem, co m ów ił innym moi n kole wkrótce po o fie ja ln em  rozejściu  
niem  , w ed le w yrażen ia  kol. Po- obecnym członkom założy- się, Jak ° profesora z uczniami,
doskiego, skoczylasowskim . Roz cielom  >jRytu,. m > zwołał nas i zorgan izow ał razem
nica m iędzy m ojem i drzeworyta- g trzeg }; '  u ■ z nami „R y t" . W  „R y c ie "  Skoczy-
mi ówczesnem i, a profesora pole-, I las był tem, czem i w  innych gru
gała  na różn icy tematów, no » N iech  Pan, . szanuje czen*, pach —  organizatorem  o jasnym
talentów . Skoczylas to lerow a ł m o-; mech pan m e w'ycina za dużo ; lapidarnym sądzie o rzeczy,
je  tem aty zarówno, jak  ich przed, drzewa, zostanie Panu biała, nie g t e iw a ł  nami w ytraw n ie, jak
staw ien ie, jak  się podobało je  na- tyle plama, i l e dziura w  kompozy- ostrzem swego ry lca  czy dłutka
zwać krytykom, eksp res jon is tycz-: CJJ ’
ne. Skoczylas przeprowadzał ko-| Tak jak  rytow ał „razem  z na- 
rektę, żeby tak rzec, logiczną, ko- m i", taksamo hulał. W ycieczka
rektę utrzym ania konsekwencji w jedna do K azim ierza  z bezkonku-
całości rozw iązan ia  kom pozycji, reneyjnym  pod wzgDądem musują
Jeśli w ięc ktoś szedł na u jęcie de. cego humoru i dowcipu „Ta -
koracyjne, w  tym  kierunku poprą- dziem " Pruszkowskim  i Skoczyla-
w ia ł pracę ucznia, to znaczy nie sem jako profesoram i była jakąś
pozw ala ł mu na niekonsekwentne w ypraw ą zbójn ików  po skarpy...

Blaskiem  sw ego  im ien ia  w y ro b i ł  
„ R y t ó w " "  —  im ię  n iepoś ledn ie j  
m iary .

O czjw iśc ie  swmrzyliśmy się, 
nieraz nam iętnie. N igd y  nie brak 
mi było zadzierżystości, u jaw n ia­
łem ją  i w' „R y c ie " , a że nie lubi­
łem walk i ze słabymi, rzucałem 
sic na silnych. M yślę, a miałom

teresow'ał się ob fic ie j miastem —  
starą W arszaw ą, ostatnio odwa­
żył się nawet na krawezenkowski 
zygzak. Jeśli wolno m i na tem 
m iejscu tę uwagę zrobić, myślę, 
że pow in ien  był Skoczylas, jak to 
się m ówi „rozbudow yw ać" w łas­
ny styl bez sięgania ku innym —  
n‘ e m iał talentu żonglera, był 
a° z t j  zachowmwcą z urodzenia. 

Może jednak dokuczała mu ła­
twość n iezm ierna kom pozycji i 
m etier. A le  trudno, pierwiosnek 
musi być przez całe życie swoje 
pierw iosnkiem , a bławatek bła­
watkiem .

W szystk ie legendy, baśnie, po­
dania polskie w'inny były być da­
ne Skoczylasow'1 do wykucia, bo 
takie się słowo narzuca nieodpor­
nie wobec jego  stylu w drzewo­
rycie.

Razem  ze Stryjeńska stanowi 
on bowiem objaw  jędrności sztu­
ki niugącej się nazywać polską. 
Żadnych u niego grymasów' i w y­
krętasów fakturowych, żadnych

Gdy się niówn o zrzeszeniach 
artystycznych  i  utyskuje się za­
zw yczaj na brak w  nich pewnej tę 
żyzny —  przypom ina mi się w te­
dy rozmowa na ten tem at z ś. p 
p ro f. Skoczj lasem. T w ie rd z ił tvów 
czas Skoczylas, że najtrudn iej u- 
kłada się życie  wdaśr.ie w orga­
nizacjach plastyków', k tórzy  prze­
ważnie są dalecy od jak ie jk o l­
w iek p racy społecznej. Jedni mo­
że dlatego, że są pochłonięci włas 
ną pracą artystyczną, inni spę­
dzają czas nad pól czarnej.

„D la  nich to wdaśnie za łoży liś ­
my Cafe IP S  —  dodał śm iejąc się 
profesor. —  D la mnie —  ciągnął 
dalej —  prąca społeczna jest 
przekleństwem, a jednocześnie 
czemś, bez czego nie potrafiłbym  
żyć. F rzee ież  musi ktoś wreszcie 
„ tó “  robić. T y le  jes t w ciąż do 
zrobien ia i coraz w ię c e j! Czuję 
się n ieraz znużony bardzo, chciał­
bym się ze wszystk iego w ycofać 
i popracować wyłączn ie dla sie­
bie..."

W  sw'ej pracy społecznej w y­
trwał Skoczjlas do końca, skupia­
jąc wokół swmjej osobj' całe żj'cie 
artystyczne Polsk i. M arzen ie o 
pracy dla siebie pozostało tylko 
marzeniem.

Stanisław' Ostoja - Chrostow; ki.

wnomierność w stosunku do ucz­
niów nietylko poza pracownią, 
ale i w' pracowni, co jest może 
trudniejsze, w j'p lj'w a la  poprostu 
z natury w ogóle życzliw-e, dla lu­
dzi j z w ielk iej delikatności 
uczuć, która i potem objaw ia a 
się w  jego  pracy profesorskiej. 
Korekta jego  nie bvla n igdy iro ­
niczna ani brutalna, czasem na­
w/et jakgdj*b>’ nieśm iała —  „m o1 
żeby to troszki zm ien ić" —  albo 
z cichym werzutem  do koleżanki 
która św. Sebasljanow i dała łapy 
jaskin iowca —  „Poco  ze św iętego 
małpę rob ić "?  Taksamo, gdy się 
szukało jego  rady lub pomocy po­
za pracownią odczuwało się zaw'- 
sze w jego  sposooie traktowania 
sprawy niekłamaną 1 niezdawko- 
wą życzliwość.

W . J. Goryńska.

Dzięki poznaniu W ładysława 
Skoczylasa, który został później 
moim profesorem , znalazłam się 
w orbicie zainteresowań artystycz 
liych, które w ypełn iły  całe jego  
życie. Sugesjwwna jego  siła  wzbu­
dziła we mnie entuzjazm, powo­
dując w stąp ien ie do jego  pracow ­
ni g ra fic zn e j w  nowootwartej 
Szkole Sztuk Pięknych.

Pam iętam  jego  uśmiech, gdy 
dawał mi pierwsze wTskazówTki. 
N ie  stw arza jąc przepaści, czło­
w ieka sto jącego u szczytu, otw ie­
ra ł skarbnicę sw ej w iedzy dla 
udostępnienia je j  maluczkim.

Od zarania pracj*, przez wszyst 
kie lata, do ostatnich dni, był nie- 
tyłko profesorem , ale człow iekiem  
przed którym  serce n iejednokrot­
nie otw iera ło się z ufnością, szu­
kając otuchy i rady.

Jego prosta, pełna życzliw ości 
postać P ro fe s o ra --  P rzy ja c ie la  
będzie żyć  zawsze w mej panrręci.

Bogna Krasnodębska-Gardowska

M inęło ju ż dziesięć lat. P o  
przez radość i smutek dni pra­
cownianych w idzę Jego postać. 
P rzy  każd jm  z nas jest, każdemu 
coś pow7ie, uśmiechem obdarzy, 
jak  kwiatem . M ów i niewuele —  
ale to co pow ie jest twarde jak  
skała.

Słowa proste przeradzały się w 
pracę naszą —  tak w ie le  w  nich 
było w ia r j' i mocja

Zawsze był przy nas, ręce w y­
ciągał, gdy ktoś padał i był jak  
ojciec.

Poprzez słoneczne dni w iejsk ie 
znów Go w idzę. To  było krótko, 
zaledw ie jak iś  czas. Dni w ie jsk ie  
są długie, a On jest niestrudzony 
w sw oje j pracj

O zm ierzchu obdarza nas u- 
śmiechem i wszystkiem  co w ie l­
kie jest w  Nim.

A  teraz jest cicho, żal gdzieś 
drga i dzień _  w iosenny je s t  jak  
bez słońca W górach jes ion y  p ła­
czą, a w ia tr co kiedyś w ieczorem  
zeiw a 1 się z wąskich pól, pob iegł 
po doi: nic, zawodził, —  stukał do 
okien 1 szeptał o tym dniu.

Tadeusz K u lis iew icz.

Soośród wszystkich profesorów , 
których m iałam— a było ich sporo 

Skoczjias odznaczał się prze­
dewszystkiem  tem, że wszystkich 
uczniów traktow ał jednakowo 
Uderzyło mnie to, gdyż inni, choć­
by to był i nie artyści przedewszj'- 
stkiem, lecz w yb itn i pedagodzj-, 
jak  F ranz Cizek, lub pedantyczni 
urzędnicy, jak  p ro fesorow ie w ie ­
deńskiej Graphische L ch r - und 
Versuchsanstalt, zawrze, przy 
najm niej w  korekcie, m ieli pewne 
bodaj n iew ielk ie odcienie P rz y ­
puszczam, że u Skoczylasa ta ró\v-

K iedj, jedna znajom a paniusia  
powiedziała do m n ie: „Poznałam  
dziś w tow arzystw ie tego sław ne­
go Skoczylasa. Boże, ależ on je s t  
zupełnie jak jaki zw yczajny czło 
wiek".

D rug; wynadek; w Polskiem  
Tov irzystw ie A rt j styeznem, na 
T ręback ie j, na czarnej kawie, ro z ­
m awiałem  ze znajom ym  studen­
tem. Był to in te ligen tny chłopak. 
Gdj z rozm owy dow iedział się, 
że tu, w tym  samym lokalu, jes t 
Skoczjias, zaczął mnie prosić:

,„  musisz mi go koniecznie po­
k a zać !"

Zaprowadziłem  studenta do czj 
teln i, stanęliśm y w drzw iach i 
głową wskazałem mu zażywnego 
pana .w okularach (S koczjias  
przy czytaniu używa! szk ie ł), 
przeglądającego czasopismo artj-- 
stj-czne. Lasy na znakomitości 
chłopak. przj’ghjdał mu się uważ­
nie, ale po minie nie mogłem 
(D a lszy  c iąg  na str. następnej)
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Pamięci "Władysława Skoczylasa
Dokończenie ze str. l .e j

zmiarKować, jak ie  odniósł w raże­
n ie : czy się rozczarował, czy nie.

Gdy później <j tem zdarzenia 
opowiadałem  swoim kolegom z 
..■'ytu“ , byli trochę zgorszen i: 
„E... to jakiś kretyn ".

K ie  w ydaje mi się to takie pro­
ste i łatwe do określenia. Roz 
powszechniona (c zy  jednak tak 
zujpełnie n iedorzeczna?) w iara, 
że artysta musi, chociaż troszkę, 
inaczej w yglądać i zachowywać 
się, n iż zw ycza jny śm iertelnik, 
znajduje czasem ujście dla siebie, 
nawet w  tak na-w njin  okrzyku, 
ja k  poglądy wspom nianej na po­
czątku paniusi. To  nas śmieszy, 
gn iew a, albo razi, bo zbyt często 
właśnie ob jaw ia  się w  podobnie 
prym ityw nej form ie, ale nie moż­
na odm awiać zupełnej słuszności 
sądu ludziom, którzy uważają, żc 
artyści, posiadający odrębny i bo­
ga ty  św iat wewnętrzny, także i w 
tym  codziennym, mogą być nie ta ­
cy całkiem zw ycza jn i. A rty śc i nie 
lubią tego, zżym ają się, gdy się 
ich traktuje, jak  jaką  osobliwość 
i kto leci na tan ią sensację, dozna 
zawodu. Juz pobieżne zetknięcie 
się ze św iatem  artystycznym  prze 
konywa go, że „o n i“  zachowują 
się zw ycza jn ie  i poprostu (ja k  
w szyscy ), a może jeszcze proście j 
i rozm aw ia ją  taksamo często o 
sprawach codziennych, zwykłych. 
Obcowanie z artystą  może nam 
dostarczyć sensacyjności, o- 
wazem, ale całkiem  innej m iary i 
gatunku. Żeby się t go jednak do­
kopać, trzeba nauczyć się patrzeć 
inaczej.

W yślę sobie o tem  wszystkiem, 
wspom inając Skoczylasa. Ktoś, 
kto urobi! sobie rom antyczny o- 
braz artysty, porównywując 
potem swój portret imagina- 
cy jny z oryginałem , zw łaszcza 
jeś li chodzi o Skoczyla­
sa. m ógł doznać n ielada niespo­
dzianki. Była  to bow iem  indyw i­
dualność artystyczna, w y ją  kowo 
zorganizowana. Żadnego w niej 
nieładu. P racow ał bardzo systema 
tyczn ie. On, który swoje w izje 
czyn ił tak realnem i, w  życiu m iał 
rów n ież b silne poczuc.e rzeczy­
w istości. Z fo to g ra fij,  zam ieszczo­
nych w  pismach, przy  wspom nie­
niach pośm iertnych, spoglądała 
ku nam surowa tw arz pana po 
czterdziestce. Ten  surowy pan, o 
chłodnym w yrazie  oczu (na foto- 
g r a f j i )  był w  obcowaniu z ludź­
mi b. delikatny. W esoły, nawet 
żartując, nie pozwalał sobie na 
złośliwości. Skoro z takiem  w y­
czuciem uważał, żeby nikogo nie 
urazić, należy mniemać, że i sam 
był w raż liw y , choć tego nie poka­
zyw ał po sobie. N ie  czepiały go 
się m ałostki ludzkie.

nień. P ro feso r  n igdy nam nie na łęgarn ią  ..Rytu“ . Skoczylas, gdy
rzucał swoich w izy j, ani swego 
stylu. M ów ił n iew iele, nadm ienia­
jąc zw vk le : Tu niech pan „trosz­
ku" popraw i. To  było jego  ulubio­
ne słowo: troszku.

Jeśli m ieliśm y takiego N auczy­
ciela, to jednocześnie trzeba za­
uważyć, że i p ro fesor nie potrze­
bował nas się wstydzić. Zwykle 
tak bywa, że z uczącej się w  
szkołach artystycznych  m łodzie­
ży, tylko nieznaczna część potem 
w życiu pośw ięca się sztuce. A  
jeszcze m niejsza zdobywa sooie 
imię. Inaczej z p ierwszą edycją  
wychowanków  Skoczylasa. Z tej 
edycji niemal wszyscy w  komple­
cie jesteśm y dziś w „R yc ie ". 
Zdradziła  nas tylko dla „Ł aJ u “  
Zosia Czasznicka (tak  to z temi 
kob ietam i), a piękną H alę (0 -  
s trow ską) porwał, zagrab ił dla 
siebie m łody Grabski. W szyscy od 
p ierw szej chw ili w iedzieliśm y, że 
będziem y g ra fik am i; teraz nie­
którzy m alarze dodatkowo uczą 
się g ra fik i, bo to popłaca (d ja - 
bła tam popłaca).

W  szkole, naprzeciwko dużej 
sali, gdzie uczyli się wszyscy a- 
depci g ra fik i, byl m ały pokoik. 
Tam  pracowali wybrańcy, starsi 
uczniowie, ju ż na w y loc ie  z budy. 
Ten  w łaśn ie pokoik stał się wy-

tam przychodził, ju ż nie był taki 
o fic ja ln y , jak  na ogólnej sali. 
W ita i się z nami (podaw ał rękę ), 
siadał, by zostać na dłużej, a po 
korekcie bardzo często i długo 
dyskutowaliśm y. Pamiętam , raz 
w  zapam iętaniu, podczas rozmo­
wy, pokrył ca ły  blat stołu rysun­
kami. Przypom inam  sobie, m ię­
dzy innemi, głow ę starca. Chcie­
liśmy potem z Tadziem  K u lis ie ­
w iczem  ten b lat buchnąć, ale 
nam wstyd było woźnego, boby 
pow iedział, że studenci ze szkoły

meble wynoszą.
S iedzieliśm y w  szkole długo, 

jaknajd łużej, bo żal nam było ją  
opuszczać Skoczylas podżarto- 
w yw ał z nas, żc smutno nam bę­
dzie bez profesora, a my znowuż, 
że niewiadomo, kto p ierw szy bę­
dzie płakał po naszych paniach- 
koleżankach.

Do rozstania jednak nie do­
szło: dalej byliśm y razem  w „ R y ­
c ie ". Delikatność Skoczylasa 
skłaniała go do podkreślania na­
szego koleżeństwa, nie chciał, że­
byśmy wobec niego czuli daw-

J a n u s z K a wecki

Pie& i księłyrewa
Już mi się jednym  błyskiem, lam po czuwań, dopal, 
ju ż mnie w ieków  tęsknotą nie w o ła jc ie , k s ięg i: 
za oknami, tam, w  niebie, gw iazd  rozprysł się opal 
i księżyc n ieobjęte srebrzy w idnokręgi.

Już mnie stro fam i godzin nie płoszcie, hejnały, 
ju ż m i się z .d łon i wym knij i odpoczn ij, p ió ro : 
za oknami, tam, w  niebie, sen perłow o - b ia ły : 
w ia tr  go piastun kołysze i atula chmurą.

W  dal jasną m yśli lecą m ilczącym  szeregiem , 
do ta jem nicy progu w zb ija ją  się — w yże j!
—  I  w pośiód  św iatów, gw iezdnym  przysłon iętych śniegiem, 
patrzą  znaków m iłości: rub inow ych  krzyży !

ny respekt uczniowski. Praw dę 
mówiąc, to i przedtem  tego res­
pektu nie w ym agał; każdy z nas 
sam pam iętał o dystansie, przez 
szacunek dla profesora.

Jako św ieżo upieczony „ko le­
ga ", na jednem  z pierwszych po­
siedzeń naszego stowarzyszenia, 
z m łodzieńczą śm iałością zabra­
łem głos w  pewnej sprawie, kry­
tykując pomysł Skoczylasa. Sko­
czylas w cale się nie zgorszył, po­
w iedzia ł ty lk o : ,,No, a co by pan 
radził?  i

K iedyś na jednej z wystaw, 
m iałem pracę, która się dość mo­
im kolegom  podobała, każdy ty l­
ko doradzał mi co innego w  niej 
poprawie. Pow iedzia łem  do Sko­
czylasa: N ie  wiem, koledzy mó­
w ią  m iv A  ten na to : N iech  pan 
nikogo nie słucha".

K o lega  w  „R y c ie "  nic rob i’ 
ju ż nam korekty, ale umacniał 
nas dalej, stw ierdza jąc racje  na­
szych koncepcyj. Specja ln ie się 
przecież mną nie zajm ował (każ­
dy ma w łasne sp raw y), ale —  
nie wiem —  z jego  śm iercią w y ­
daje mi się, żc runęło coś, eo i 
mnie osłaniało. Przedtem  się 
czułem bardziej bezpieczny.

Gdy ód bram y cmentarnej od-

ojciech Wasiutyński

Z  d u c h e m  c z a s u

Europa i barbarzyńcy
—  To wszystko h itle ryzm ! Ca­

łą Europę ogarn ia  h itleryzm . I 
zn iszczy ją...

—  Co pan nazywa hitleryzm em  
w tym  sensie9

—  H itleryzm , to walka z w o l­
nością jednostki, z ustrojem  par­
lamentarnym, z wolnością słowa 
i poglątlówr, z w mrą w  naukę, z 
dorobkiem ekonom ji. prawa, e ty ­
ki w yzw olonej, z hum anitaryz 
mera, z kulturą, z postępem, z to­
lerancją, z braterstwem  naro­
dów, z wolną konkurencją, z go- 
ciziwym nawet zyskiem, z całym 
ustrojem  gospodarczym , z całym 
dorobkiem kulturalnym  ostatnich 
paru w ieków, ze wazystkiem i zdo 
byczam i politycznem i człowieka.

—  Do tej pory wym ien ia pan 
w yłączn ie negatywne cechy.

—  Bo też h itleryzm , jako prąd 
m iędzynarodowy nie ma żadnych 
cech pozytywnych, albo m e ! ra­
czej ma ich mnóstwo, ale w  każ­
dym kraju  inne, w  każdym sprze­
czne ze sobą, poza bardzo ogól- 
nemi wsz dzie leanakowemi fra -

Gdy nawe zesami o wspólnocie narodowej,

rzyństwo. Barbarzyństwo, które 
od w ew nątrz zaletya Europę i 
niszczy jedność europejską i eu­
ropejską kulturę.

—  Co pan nazywa europejską 
kulturą?

—  "lu ltu rę, która rozw in ięta w 
G recji i Rzym ie, stała się dzie­
dzictwem  ludów europejskich i 
po wyjściu  ich z mroków śred­
n iow iecza zakw itnęła znowu 
wspaniale, tworząc Europę nowo­
czesną, postępową, demoKratycz- 
ną, przodującą światu.

—  Czyli, że w łaściw ie Europa, 
według pana, powstała iako Eu , 
ropa dopiero w  szesnastym w ie ­
ku, a nawet może późn iej?

—  Oczyw iście, choć kultura 
je j ma początki w .św iec ie  staro, 
żytrnyfh.

dzieła  kultury.
—  Co się stworzyło pięknego, 

to nie w  walce ze Sredniowie-1 
czem, a w  dalszem rozw ijan iu  je ­
go treści. Renesans a zwłaszcza 
już R eform acja , to był najazd bat 
barzyńców na Europejczyków, na­
jazd obcych kultur na kulturę 
chrześcijańskiej Europy.

—  W ięc wyrzeka się pan R zy­
mu starożytnego?

—  N ie ! P rzy jm u ję  go w  tem, cc 
przekazał Eui-opie średniow iecz- 
■tej, co przekazał Polsce

—  A  prawo rzym skie?

— Z prawem rzymskiem, jest, jak 
z ekonomją klasyczną. I  jedno i 
drugie jest w span ia ją  gim nasty­
ką umysłową, imponuje zwartoś­
cią i logicznością. A le  i jedno i 
drugie może m ieć znaczenie tyl-

tyzmu. A le  wątpię, czy to zrobią 
w ięc pewnie będą duchowo skłócę 
ni na długie lata A  to jest żrócl 
ło s łabości: D w ie kultury w jed- 

■ p.ym narodźie.

—  W ięc  według pana' bar ba 
rzyństwem jest?

—  To, co pan nazywa Europą
—  A  Europą?

—  To, c o  pan nazywa barba 
rzyństwem.

nosiliśm y naszego Nauczyciela 
na ostatni spoczynek, trumna na 
zakręcie i dlatego, że przedemną 
niósł ją  niższy p ro f. Kamiński, 
przechyliła  się bardzo na m oją 
stronę. N a  chw ilę przylgnęła  do 
całej pow ierzchni policzka. B la­
cha, którą była obita, nie wydała 
mi się ani twarda, ani zimna. 
Wtenczas, gdy ucho m iałem tak 
blisko, me m ogłem  się oprzeć nie 
m ądrej nadziei, że...

Może o tem lep iej nie pisać, 
W ik tor Podoski 
*«

■v. *
Zm arły nasz Przew odnik  i P ro ­

fesor był naturą bujną i bogatą, 
i dość trudno byłoby wybrać ja ­
kąś cechę, specjaln ie w yróżn ia ją ­
cą się. M nie uderzyła od p ierw ­
szego zetknięcia się z N im , jego  
ogrom na powściągliwość, tak 
sprzeczna z przesadną w y lew no­
ścią i egzaltacją, często spotyka- 

! ną wśród artystów . Ta  pow ściąg­
liwość, połączona z powagą i spo 
kojem, nie m iała jednak nic 
wspólnego z chłodem i napuszo- 
nością. Sam niezwykle pracow ity, 
cenił przedewszystkiem  tę praco­
w itość u innych i umiał to u jaw ­
nić w  m iły sposób, dziwnie har­
m onizu jący z jego  umiarem i opa­
nowaniem.

K iedy  grupa uczniów -gorliw ie 
pracowała calem i dniami, korek­
ta łączyła się z serdecznem zain­
teresowaniem  postępam. pracy, i 
często wykonawca byw ał zasko­
czony podarunkiem w  postaci 
pięknej m iedzianej p ły ty  lab 
św ietnego rylca, o których skrom­
ny student nie mógł marzyć.

Poza szkołą, życzliw ość p ro fe ­
sora przyb iera ła  inne, niem niej 
nieoczekiwane form y Spotkane 
grono swoich uczniów zabierał 
do na jb liższe j cukierni lab restau 
racji, by spędzić z nim i czas na 
rozm owie o codziennych, arty­
stycznych —  lub zgoła innych —  
kłopotach. I  wówczas ten poważ­
ny p ro fesor i zacny człow iek sta­
wał się najm ilszym  kompanem.

Konracl Srzednicki.

Jan Brzuza

i  m y s z

Otóż. pozwoli pan sobie po j ko pomocnicze, nie decydujące, 
w iedzieć, że ta Europu, to nie Nauka ekonomji i nauka prawa 
była żadna Europa, że prawdzi- stały się dzis zbiorem  m artwych 
wa Europa istn iała i jeszcze 
szczątkowo istn ieje, i teraz włas-

m iał z kim na pieńku, jeś li przy nowym porządku i spraw ied liw o- 
chodziło do oceny tw órczości prze ^ci.
ciwnika, w ykazy w ał całkow itą b e z . —  o  to mi tylko chodziło. Hi-
stronność. Tadzio  C ieślewski, ko j Ueryzmem nazywa pan bunt prze-
chany chłopak, ale straszny rap- 
tus, n ieraz mu nawet b. ostro przy 
gadał. N ie  wpłynęło to wcale na 
sąd Skoczylasa o Cieślewskim , ja ­
jo  artyście. N ie  rob ił mu w  odwet 
żadnych wstrętów , choć m iałby 
do tego niejedną sposobność.

C iesielski pisze w  tym  numerze 
jak  Skoczylas robił korektę, nie­
w iele mogę dodać do jego  wyjaś-

ciw  Stylowi i tendencjom  ubie­
głych partt wieków'. To  jest 
wspólne wszystkim  świeżym  ru­
chom W Europie. Zrzucenie 
sztucznego, jednakowego jarzm a, 
czy marazmu, potem już nastę­
puje w każdym kraju, co inne­
go...

—  H itleryzm em  nazywam, je ­
żeli panu o to idzie —  barba-

*5t. Młodożeniec

Wszystko sio przewietrzy
Do fabryk i kulturalnego kurzu, 

jaką jes t firm a  „P io n ", poczęto z 
jakąś jcwestją chłopską wciągać 
n iektóre nazwiska, a także i mo­
je  w  tym jedyn ie celu,by je  zaku­
rzyć.

To też w  artykule p. t . : „O  t 
zw. chłopomanii i o tych, co ehło- 
pó-w chcą mamię i tum anić" na­
piętnowałem  tę robotę w form ie, 
Odpowiadającej poziom owi ,,ku l­
tu ra ln e j" gry , upraw ianej pi zez 
firm ę.

Przyznam  się, że z całym nie­
smakiem użyłem  tej jaskraw ej 
form y, n iejasnej nawet dla czytel 
ników, natom iast dostatecznie 
p rze jrzyste j dla za in teresow a­
nych funkcjonarjuszów  Smętnego 
Zakładu.

To  było nadużycie dobre; w oli 
czyteln ików , chodziło mi g łów n ie 
tam o ostrzeżen ie firm y  „P io n " :  
no, myślę sobie —  ustatkują się. 
a może i opam iętają.

G dzież tam?... W ytw órn ia  ku­

rzu podwoiła na .tej 1 in ji produk­
cję, jak  to zwykle bywa z tym i, 
co przegryw a ją  spraw’ę zab iera­
ją  się do ucieczki.

Oto proszę: w lo-tym  N . „P io -

ciw ie odradza się gw ałtow nie.

G recja ani Rzym, to nie byla^
Europa, tylko M orze 8 'ódziemue, 
eksponowana część Europy, p ro - .
m ieniu jąca poza Europą. Praw - Jagadnienie o ilości aniołów 
dziwa Europa zaczęła się po u- 
padku Rzymu. Nas Polaków  bar­
dzo pośrednio obchodzi Rzym

form ułek, czemś znacznie go r­
szeni od późnośredniow iecznej 
scholastyki. N iech  pan trochę po- 
studju je ekonomję albo prawo, 
znajdzie pan tam dziesiątk i pro­
blemów żywo przypom inających

na
końcu szpilki.

—  Odbiegł pan od tematu w 
nieobliczaln i m zupełnie kierun-

Okrężną drogą dopiero teraz do­
wiedziałem się o rewelacyjr.em od­
kryciu niejakiego p. Tadeusza Maka­
rewicza, połączonem z podjazdowym 

| atakiem w „Pionie" na redakl ra 
Piaseckiego za „ludowość", przypisy­
waną przez niego autorom: Młoo -
żeńcowi, Burkowi j Brzuzie. Chodzi 
szczególnie o tego ostatniego. Bieda­
czyna, p. Tadeusz Makarewicz, za­
pieniony gorliwością i chęcią odda- 

i nia usług. uczepił się góry i zaczął 
■ nią trząść jak osiłek, ani się spo­
strzegając, jak z tego urodź la s.ę... 
śmieszna mysz. W  chłopskim języku 
autentycznych Rzymian brzm'ato to 
podobno tak: „parturiunt montes,

i nascitur ridiculus mus".
Niesłychane! Gratka nad wszyst-

Nakoniec kilka jeszcze sów  o nie­
których cechach „ludowości" których 
niezadługo braknie autentycznym 
chłopom. Wojna światowa przyniosła 
w skutkach uebywatelenie się chło­
pa polskiego. Poczuł .,!ę silą żywą w 
narodzie. Ponieważ dotychczas strój 
„chłopski" przeszkadzał mu w równo-' 
uprawnieniu z innymi, bo nawet ży­
da w chałacie nazywam grzeczn.e 
„panem", podczas gdy chłopa w sier­
międze traktowano zawsze przez 
„wy", - zrzucił prawie już wszędzio 
ten strój, UDodobniając się do in­
nych „szaraezków" miejskich. I  stal 
się cud. Odrazu wyrósł na „pana". 
Tak go teraz zwą.

Nie trudno również zauważyć, że 
na wsi (zwłaszcza bliżej miast) dal*

nu" artyku lik  p. M akarew icza p. | 
t . : Farbowane chłopy, w  16-tym 
znowuż przy aparacie Stanął sam 
Ślaz krytyki polskiej —  p. Skiw- 
ski, rozs iew ając kurz typowo „śla 
zow ego" wyrobu pod etyk ietką: 
Przem ilczany zajazd.

Kogo ciekaw ią te w ytw ory  ciu­
ry  obozowego i olbrzym a - Ślaza, 
to, o ile  w ytrzym ały jes t na za­
duch, może je  poznać.

Ja tymczasem zatykam nos i u- 
zbrajam  się w  c ierp liw ość : ja  ta ­
kiego kurzu m e będę im  rozpra­
szał.

Mam przecież prześw iadczenie, 
że gruntowne przem iany, jakie 
znehoazą w  całej atm osferze pol­
skiej, nie om iną i te j fabryczk i.

JVszystko s ię  p rzew ietrzy .

starożytny, to nie był nasz Rzym 
Bardzo bezpośrednio natom iast 
obchodzi nas Rzym  średn iow iecz­
ny, nasz Rzym. Jedność europej­
ska istn iała bardzo silna przez 
d ługie w ieki, oparta na chrze­
ścijaństw ie i poczuciu m isji re­
lig ijn e j wobec reszty św iata i na 
w alce z tą resztą św ia ta ; na w a l­
ce z Maurami, Saracenami, Ta ta ­
rami, Turkam i, W  te Europie 
Polska była etemś bardzo w iel- 
kiem Ta  Europa, to Europa so­
borów i krucjat, walk o tja rę  i 
djadem, Europa męczenników i 
rycerzy  bez zmazy, inkw izycji 
i m iłości ziemi.

—  A le ż  ona się skon. żyła przez 
Odrodzenie i nową epokę kiiltural 
ną.

—  B lu ff !  Potem  było tylko
1 rozb ijan ie Europy, jako eywGiza- 
c ji. Potem  była epoka konsumo­
wania dorobku średniowiecza. 
Zjadało się stary zapas, niszczyło 
w ięzi i praw dy.

—  A le  tw orzy ło  się piękne

cu. Opowiada pan o praw dziw ej 
;zekomo, średniow iecznej Europie 

j chrześcijańskiej, a zapomina pan,
! żc najjaskrawszy przejaw  tego 
buntu, jak  pan mówi przeciw  no­
wożytnemu porządkowi, mamy w 
N iem czech i że w łaśnie tam łączy 
się on nie z nawrotem  do chrze­
ścijaństwa, lecz do pogaństwa.

—  N ajjaskraw szy przejaw' tego 
mamy w N iem czech. Tak. H it le ­
ryzm  jest o ty le  g łębszy np. od fa ­
szyzmu, o ile N iem cy są głębsi od 
W łochów. Tem i ruchami można 
zm ierzyć w ielkość narodu. A le  
N iem cy to naród w  wyjątkowem  
położeniu. Naród, który pow inien 
przekląć pamięć syna —  Lu tra  i 
spalić jego  pomniki. D la N iem iec 
reform acja , to było przekleństwo, 
—• podział narodu na w ieki. Dziś 
szukają jedności ’ walczą z tem 
co ich dzieli, z ro lig ją . Pow inn i 
się zdobyć na ostatnią konsek­
wencję, na zniszczenie n a js iln ie j­
szej pozostałości św iata tak zwa 
nego nowożytnego —  protestan.

Se gratki. Hazja, jakich mało. Po sza ev,-olucja uwidocznia się w mo- 
przeczytan.u artykułu p. Piasec .ego wje> Osobliwie młodzież, ubierająca 
p. t. „Chł^p; idą , w toryin zwroe.ł sję j)0 miejsku i czytająca książki 
° ( l, ywage na elementy ocno-zenia oraz gazety, zaczyna stron c od 
piśmiennictwa polskiego przez wies •1 - - ‘

2 3 0
C  Z  £  L  A p i j  I K Ó W ,  

r z e m i e ś l n i k ó w  i k u p c ó w  w y p u ś c i ł y  w  ost a tni m  ro ku  
s z k o ł y  M a c i e r z y  S z k o l n e j  w  w o j e w ó d z t w a c h  

w s c h o d n i c h !
Nie daj  u p a ś ó  tym s z k o ł o m  •—  z ł ó ż  datek na DA R 

NARODOWY 3 MAJA!

F o d ró żu i samolotem

wyfnienił trzech autorów, chlusnął 
nagle p. Makarewicz szyderską no­
tatkę do „Pionu", jakoby los zadrwi' 
z p. Piaseckiego, bo np. taki Brzuza 
nie jest „ludowcem". Otóż me! Nie 
przeszkadza to „ludowości" Brżuzy, 
"O jest taksanm. jak Młodożeniec i 
Burek, inteligentem, ani też, że w 
rodzie (nie w  rodzinie) Brzuzów, 
częściowo tylko osiadłych na wsi, 
jest iż dwóch Janów (czystych lub 
z dodatkiem drugiego imienia), któ­
rzy mają t. zw’ żyłkę literacką. Je­
den z nich —  to właśnie ja, niezna 
ny panu Makarewiczowi i nie noszą­
cy chomąta urzędniczego na sobie, a 
przebywający czasowo w sąsiedztwie 
Nowego Sącza.

Zatem, panie Makarewicz, słyszał 
Pan, że dzwoniono, ale nie wie Pan, 
w którym kościele, zwłaszcza, żo o- 
bydwa kościoły są pod Wezwań em 
tego samego patrona, jakkolwiek 
nic jednego. Zdarza się tak nieraz 
niewprawnym a przesadnio gorli­
wym, czeladnikom murarskim że, 
zapominając o „pionie” , budują krzy- 
v e ściany z cegieł i chlapią wapnem 
bez potrzeby. Za to dostają burę od 
majstrów. Dostał Pan także pi, pal­
cach za tego „Burćhiera" ud p. Mb - 
dożeńca. Niech się Pan zasługuj' 
nadal, byle trochę zgrabniej' Nie 
wolno zapominać, że „pion" wisi na 
sznurze i że niezawsze jest bezpiecz­
nie uwieszać się na nim.

Żal mi tylko tego poczciwego p. 
Olchy, którego Pan, Panic Makare­
wicz, zwiódł. Chciał przyjść Panu Z 
pomocą i niby to podeprzeć widłami, 
ale przy tem potrąci! Pana niedeli­
katnie W bok 2a tę „zieloną" orje 
tację w  „ludowości", że aż się robiło 
nieprzyjemnie. Pan udał zadowolone­
go z tego potrącenia naprzekór p. 
Piaseckiemu. Szkoda było tyćh sz n- 
nych występów Pana i p. Olchy. Gdy

„gwary" chłopskiej i zmieniać swój 
język. Jest to ciąg dalszy reakcji 
wstydu za tę przeszłość, która nie­
słusznie poniżała wieś, kierując sin 
względami na edzież i gwarę. Zatem, 
panie Olcha, konserwacja autentycz­
nego chłopa pójdzie coraz trudniej. 
Ze stanowiska folkloru i regionaliz­
mu to strata, ale zc stanowiska na- 
"odowego to zysk. Młode prkolenio 
chłopskie garnie się do współżycia z 
innemi stanami i wnosi nowe war­
tości do ogólno polskiej skarbnicy. 
Te wartości jeszcze jako dość suro­
we wymagają pewnego uszlachetnie­
nia, jak ruda przez ogień. Otóż aspi­
racjom młodego pokolenia wsi od • 
powiada obecnie najlepiej literatura, 
ujmująca w odpowiedni wyraz bez­
pośrednio ze wsi swoisty sposób 
myślenia i rytm życia chłopskiego, 
choć nie w gwarze chłopskiej. Gwa­
ra ta raczej podoba się W miastach, 
podobnie jak nodnem: w nich stają 
się imiona: Wojciech, Maciej i t. p., 
podczas gdy wifeś przybiera imiona: 
Tadeusz, Stanisław i t. p. Zjawisko 
to jest do prze znane.

A  więc, panie Olcha. W świetlft 
prącej naprzód ewolucji „ludowość" 
— to niekoniecznie wystawianie tu­
łowia na wiatr za stodołą ł powta­
rzanie: Ja jestem autentycznym chło­
pem, co to macha piórem jak cepa­
mi. Literatura ludowa XX  go wieku, 
czerpiąca soki z praźróde1 przyrody, 
musi się wznieść w nastroju i wyra­
zie nieco wyżej 0J improwizacyj pa­
stuchów w ie j s k i c h ,  jeżeli ma coś zna­
czyć w ogólnym dorobku kulturalnym 
narodu polskiego. Nie wystarcza 
jeszcze, że osobliwy „krytyk", H. 
Tadeusz Makarewicz, m przystępie 
udobruchania przyzna Panu „przed, 
stawicielstwo" literatury ludowej, 
której zielona znajomość posiada. 
Jeżeli sam Pan szcz.yci się samcu-

by h ł j'eden z drogim cichu w domu ctwem, to niechże ai jako mądry 
siedział, nigdyby się o nim świat nie chłop, uzna, że .akże innych szkoły 
dowiedział. Akuratnic ;ak Wojski o 1 i nauka nie KShbią. Nie trzeba, Pa- 
tym niedźwiedziu. I nic Olcha, gardzie kulturą!
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- a k s  H i r o n  e r ę  ©S m
Nikt ich uprzednio nie znał... Jak 

grzyby po deszczu wyrastają na 
przyjaznym sjickulaejom gruncie. 
Zakładają anonimowe towarzystwa 
Łez kaprałów, Etorfilmy, ulatniają­
ce się tajemniczo, niczem ten lotny 
gaz. Bez praw a pobytu i patentu, 
bez mi( jsca zamieszkania, bez domu 
i  mebli, nieuchwytni i niedosiężni 
(ponieważ nig^y nic nic posindają), 
rycerze przemysłu filmowego, w 
którym jeden udany film  opłncn 
dziesięć straconych. Dziś tu, jutro 
tam, przebiegają cala Europę, bn, 
kulę fciL-mską w  poszukiwaniu pie­
niądza. A  wszędzie mają przygoto­
wany grunt, wszędzie znnjoinyck i 
krewnych, wszędzie współwyznaw­
ców, jako 4c należą do wybranego i 
narodu. i

Trzeba dopiero trafu, afery a, la 
Stawiski, by wydobyć na światło 
sprawki, machinacje i  oszustwa, by 
z ukrytych dossiers policyjnych w yj­
rzały ich dane biograficzne i męt­
na, wręcz mepraw Uopodobna prze­
szłość.

M ali awanturnicy afer międzyna­
rodowych!

Im  to poświęca Paul Morand bły­
skotliwą aktualną satyrę: France la 
doulc aktualną, jak sądzę, nietyl- 
ko dla przemysłu filmowego Erau- 
cji, lecz i  innych krajów. Oto on i: 
dwaj Żydzi, Grek, Rumun i  Ormia­
nin, pp. Jacobi, Kahtricli, Hermeti- 
cos, Saoha Sachcr i  Kanopejan... 
Chwilowo bez zajęcia. Moc długów, 
zobowiązań i  dobrej woli do rozpo- 
"zęcia nowej akcji. Okazja się na- 
UQrza. Nazwisko zdolne przyciągnąć 
kapitały i  tłumy widzów: aktor don 
J Ifonso de Bourbon (któż dowie 
sk , że nic jest to król hiszpański, 
lecz jtgo  daleki krewny?). A  oto 
1 bankier, baron bretoński Kergaul, 
lat 35, dużo chęci do pracy (ina­
czej: spekulacji), skłonny poświę­
cić miljou fr., uzyskany zc sprzeda­
ży ferm, będących w  posiadaniu ro­
dźmy od X V  wieku. Ten miljon 
przyciągnie następne. Podstawowe 
elementy są. W  paryskim barzc w 
błyskawieznem tempie powstaje E- 
therfilm (z nieistniejącym kapitałem 
zakładowym i  pożyczką barona), i
rozpoczyna swój awanturniczy ży­
wot.

W  tym  barzc omawia się wybór 
tematu. „Coś zabawnego" —  propo­
nuje Francuz; „Jedynie dzieło wiel­
kiej miary7, służące Eraneji, je j mo­
ralności i pięknu" —  deklamuje Ru­
mun; „Piękność, bierz ją  djabli, 
bjl® przyniosło pieniądze1 mówi
najszczerzej, bo po grecku, Ilenne- 
t'cos. Postać Bourbona doprasza się
tematu francusko-hiszpańskiego. W y ­

bór Kcrgacla pada na nieznaną o 
becnym „Clianson de Roland'1; 
przyjmują ją ;  najważniejsze +o, że 
nikt nio zgłosi praw autorskich. 
Mile Sylyiane z Comedie Franęaise 
(Comedie Franęaise jest jak rnu- 
z< urn; nikt je j nie lubi, ale też za 
hic nie pTzyzna się do tego) obej­
mie rolę Audc.

Tempo... tempo... tempo!
Scenarjuaz opracowują najwięksi 

pisarzo świata. Odrzuci się ich pro- 
jekty, kompilująo zc wszystkich ca­
łość Tempo! Zuickształcona, pocię­
ta, zeszpecona duma francuskiej Kul­
tury, pieśń o Rolaudzio ukaże się, 
jako „France la doulcc11. Brak juz 
tylko reżysera. Jeden jedyny może 
zapowiu6 powodzenie filmu —  słyn­
ny Maks Kron. Szukajcie nicu- 

ehwytuego Krona!
Maks Kron „kręci11 obecni® w So- 

wietaeh, ale na jego miejsce wyska­
kuje, niby djublik z czarodziejskiej 
skrzynką imiennik, filut, uciekinier 
z Niemiec. Jest to okres najsilniej­
szego napływu żydów z Niemiec hi­
tlerowskich. Punkty zborne i  ratun­
kowe salowa mrowie uciekinierów. 
Tam spotyka się Jacobi z domnie­
manym Kronem, który, oczywiście, 
nie usiłuje sprostować pomyłki. Żyd 
oszukuje z humorem żyda, podczas 
gdy malutki przekupień, profe­
sor przygodny, „Eranzoesiscdiepsy- 
fhologieuntcrriehtiuernaturallsierung 
berwerber11, udziela przj szłym ob\ - 
watelom Francji podstawowych 
wskazówek (lekcja od 2 do JOO 
franków, płatna zgóry). Oto parę z 
nich:

a ła pie i lirarot; lecz nic o nieb brie, 
brie trójkolorowem! Szydź z telefo­
nów, pokłoń się natomiast francuskiej 
urodzę, córze drog rzymskiej. Krzycz 
ile chcesz, „precz z księżmi", ale ani 
słowa o szarytkach. Blannij handlarzy, 
wara ci od pan z Halle A Mzllwszyst- 
ko nic mieszaj się nigdy do kłótni na 
icmat gramatyki"

Teraz zaczyna się epopea. „Franco 
la donice", kręconej przez panu K ro­
na, nie mającego pojęcia o sztuce 
filmowej, natomiast posiadającego 
niebywały talent do trwonienia pie­

niędzy. To pierwszym miljome. 
przychodzi kolej na trzeci —  i nią 
ty. żtobor iiiziiiiia i długi rosną, film 
J:ic postępuje, a „Etherfilm ", zwią­
zany umową z Kronem, jest w po­
trzasku. Obóz filmowców, przepoi 
liiony żydowskimi opera lorami, me­
chanikami, statystami —  wieża De­
bel żargonów i języków, zaczyna się 
buntować. Aktorki domagają sic 
gaż. „Co za bezwstyd, czyż nic wie­
dzą —  oburza się Hermeticos —■

że za sławę nie my plaaimy, lecz 
one. lub kochankowie?...'1.

I  wtedy to z prowincji i landów 
brciońskich, z małego m.asteezka 
Płoermel przybywa po swój miljon 
opiekun dzieci barona Kcrgacla, za­
bitego w samochodowym wypadku; 
uotnrjusz maltrc Tardif. Przekona­
ny o słuszności sprawy, sol.uności 
towarzystw akcyjnych, prawdziwo­
ści zgłoszonych kapitałów, przezor­
ny, spokojny, przedstawiciel tej

I7 rance sago et „esere, przeżywa nie- 
lada wstrząsy.

A\ kuluarach i poczekalniach po­
znaje nowe oblicze Faryża, odkry­
wa świat interesu i pieniądza. Nic 
pieniądza, jak i w  pojęciu Francuza 
jest czemś godziwem i zaszczytnem, 
ale spekulacji, obłędnej pogoni za 
bogaci trem, w której niema już miej­
sca na żvoic osobiste, wypoczynek, 
pożywienie. „K iedyż ci ludzie je­
dzą?" —  myśli zrozpaczony w u-

Z d z is ła w  faroncel

Spod przymrużonych oczu

„Francuzi są uwodzicielami; uwodzą 
wszystkich i zawsze. Dajcie się uwieść, 
a karjerę macie gotową".

„Wiele jest rzeczy, które można, lub 
.de można czynie. Wolno np. powie­
dzieć n posłach, żc budzą niesmak, ale 
zabronionem jest dotykać senatorów. 
W  zasadzie nie dotykajcie niczego, co 
jest stare.... Wyśmiewaj powieściopisa- 
rzy, ale nic dramaturgów. Co uo kome- 
djopisarzy —to świętość! Kpij, jak 
wszygęy, z Paryża, — ale chwal pro­
wincję. Wyrażaj się dowolnie o serach

Po przyjrzen iu  się okładce, 
przedstaw ia jącej zie loną mura­
wę, w ie lk i namiot w7 pasy czer­
wone i białe, i czarne sylwetki 
gości na garden party, za jrzy jm y 
zw yczajem  ciekawskich na koniec 
książki. Jest tu spis nowel. N a j­
p ierw  idzie „W  zatoce", potem no­
wela o zabawie ogrodow ej, w łaś­
nie „Garden P a r ty ", następnie 
„Górki zm arłego pułkownika", 
„Pan  Pan i G ołęb iow ie", „P o d lo ­
tek " i jeszcze kilkanaście innych. 
Tytu ły  brzm ią dobrze, nie psu­
ją  nam wyobrażenia, jak ie  po­
w zię liśm y na podstaw ie m ilej, 
zie len iącej się nazw7y „Garden 
p a r ty " " ) .

Pam iętajm y, że autorka m iała 
przezwisko „K ass ", że zmarła 
młodo, a siawę zdobyła n iew ieie 
zrobiwszy kroków poza próg dwu­
dziestu lat życia . Kass —  w id z i­
my ją, ma czarne włosy, długie 
rzęsy, nad czołem puszy się s trzę­
piasta grzywka. Oczy przymknęła, 
przym rużyła pow iek i i spogląda 
wąskiem i szparkami —  razi ją  
sionce. Jest cała w  słońcu, w  zie­
leni i w  w iośnie.

Znam taką zabawę, która pole- 
go na dobieraniu kolorów  do ksią. 
żek. O jednych  mówi się, że są 
niebieskie, o innych, że różowe, o 
opow iadaniach M ansfield  trzeba 
będzie powiedzieć, że chyba są 
zielone. N ie  wszystkie, ale te n a j­
ważn iejsze. N iektóre mają barwy 
stojące na pograniczu zie len i —  
są złotawo - żółte, jak  św ieże pąki 
kasztanów7, są rdzawe, jak  przy­
w iędłe liście, są też  szare, jak  
zbruazona, w ytarta  zieleń.

Z i.len . „Garden P a r ty "  nie mo­
żna określić —  można o n iej opo­
wiadać tylko przez porównanie. 
Jest taka, jak zie leń  w iosny, trw a ­
jąca  bardzo krótko, zaledw ie k il­
ka dni po rozw in ięciu  się pąków. 
W  tej zie len i jes t coś n ieuchwyt­
nie b łyskotliwego, w ilgotnego, 
jasnego i pow iewnego. K ied y  je d ­
nak chcemy jakoś nazwać je j od­
cienie, to przed tym trudnym ko­
lorem, p-zym rużam y oczy. Tak 
tez patrzym y na nowele M ans­
fie ld . Odsuwamy na bok w szyst­
ko inne, zapominamy 0 św iecie i 
zmrużywszy pow ieki w patru je­
my się usilnie w  jeden punkt —- 
w  drobne wydarzenie, które na­
gle stało się św ietliste i gra róż- 
nemi koloram i. Różnemi uroka­
mi. Krótkotrwałym , jak  czystość 
P ierw szej zieleni, przelotnym  cza­
rem. M ansfie ld  go znalazła, na­
prowadziła nasze spojrzenie i 
dzięki n ie j w idzim y rę chwiejbę 
św iatła, ży jem y przez chw ili w  mi 
gotliw ym  kraju wrażeń

N ie  można ich nazwać prosto, 
wyraźn ie, bo prysnęlyby, jak  pat 
oetrom lecza. Trzeba ostrożnie wy- 
kradać ich tajem nicę.

Pierw szy klucz tajem nicy leży 
chyba w  nowelce „Pan iia  B rill". 
S ta ra  panna, nauczycielka, każde­
go n iedzielnego popołudnia przy­
chodzi do ogrodu publicznego, 
siada niedaleko muszli orkiestry 
i przygląda się spacerowiczom.

,, \eh jakie tc jest rozkoszne! Ją* 
kn. wielką sprawia je j radość. Jsk 
miło jest siedzieć tutaj, przypatru­
jąc się temu wszystkiemu, niby 
przedstawieniu w teatrze Zupełnie, 
jak przedstawienie.,. Aż trudno u- 
w-ierzyć, że niebo w górze nie jest 
malowane. A le dopiero, gdy7 mały 
bronzowy psiak pomaszerował uro­
czyście przed siebi°, a potem powoli 
zawrócił, jak mały piesek teatralny 
—  piesek, ciągnięty na sznurku —  
punn„ Bi :1J zrozumiała, dlaczego 
wszystko to jest takie 'podniecające. 
Oto oni wszyscy znajdują się na

scenie; nie są tylko widzami, nie 
przypatrują się, ale sami grają. Na­
wet ona ma swoją rolę i dlatego 
przychodzi tu <v każdą niedzielę. 
Niewątpliwie ktoś zwróciłby7 uwagę, 
gdyby je j tu nie było; ostatecznie 
i ona bierze udział w przedstawie­
niu. Jakie to dziwne, że nigdy przed­
tem nie widziała tego w  tem świe­
tle. A le w tem właśnie leży wytłu 
maczenie, ilaczego ŁaWbze " ł nra się 
wyjść z domu co niedziela dokładnie 
o jednej p tej samej porze —  aby 
nie spóźnić się do teatru; w  tem 
również leży wytłumaczenie taktu, 
dlaczego odczuwa zawsze takie dziw­
ne onieśmielenie, gdy ma opowie­
dzieć swoim uczennicom na lekcji 
angielskiego, w jaui sposób spędzą 
niedzielne popołudnia".

To  dopiero początek wytłum a­
czenia. M ansfie ld  zachowuje się 
podobnie, jak  je j  bohaterka, pan­
na Bi iii, F a trzy  na ludzi, jak  na 
aktorów  na scenie. Tylko, że zna 
doskonale ro lę każciego z nich i 
poza tą ro lą  umie dostrzec życie 
prywatne, ciche, zazw yczaj ukry­
te, a które czasem zaznaczy się 
nieoczekiwanym  gestem, pom ie­
szaniem słów  w o fic ja ln e j ro li, 
jaką ludzie odgryw ają  na św ię­
cie. Tak np. w  „L ek c ji śp iewu" 
list, jak i otrzym ała nauczycielka 
zm ienia cala lekcję, a potem —  
niespodziewana depesza z dobrą 
wiadom ością znowuż odbija  się 
wesołą piosenką.

Czy aktor zawsze gra jednako­
wo? Napewno nie. Tak samo co­
dzienny tekst naszej codzienne; 
ro li ma swoje różne zabarw ienia 
M ansfield podsłuchuje nas i w ła ­

śnie zna jdu je drobne zmiany. 
Tak, jak  panna B rill z ogrodu, 
nauczyła się słuchania cudzych 
rozmów. I w ięcej jeszcze — • jak 
panna B rill, p o tra fi z te j jednej 
rozm owy wysnuć w ie le  innych, 
odnaleźć dom i życie tych ludzi, 
którzy przy n iej przypadkowo 
w ypow iedzieli parę słów.

Jedna z najlepszych nowel w 
zbiorze, „Córk i zm arłego pułkow­
nika", prowadzi do tak iego odna­
lezien ia  człow ieka pod jego  rolą.

święconej porze obi. dowej. Z czego 
ci ludzie są stworzeni? Życie fran­
cuskie obraca się powoli wokoło osi, 
kuchni, mającej za bieguny dwa 
główne posiłki. Oni żyją -w stanic 
nieustannego transu, połykając w 
międzyczasie owoce i wędliny, nie 
mając na nic czasu. A le niedość te­
go —  wszystko uległo zmianie. W ie­
rzyciel me jest już niezem, jedyne 
zaszczytne stanowisko to zawód 
dłużnika. Trzeba jednak dojść przy­
najmniej do 200 taiilj. strat. Wów­
czas mówi się, że przedsięwzięcie 
jest sprawa narodowa... i jesteś pan 
uratowany —> tłumaczy rejentów- 
dyrektor banku. —  Państwo inter-- 
wenjujc, banki otrzymują nakaz za­
silenia, podatnik płaci i wszyscy są 
zadowoleni.

I  mallrc Tard if przekonawszy 
się, że Elherfilm  jest fikcją, przo-

N ie  to je s t ważne co m ówi, ale . cisza. I  znów —  to nie jes t tylko

Co najczęściej jest ta jem nicą 
jak iegoś zdarzen ia? B lą  M ans­
fie ld  — jego  poezja. U kryty, J ciwstawia żydowskiej spekuiacji i o- 
m euchwytny urok. Jakby zapach t szukańczym machinacjom francuski 
jakby idący z n iego flu id ,'co ś , co 'sp ry t i przebiegłość. I  zwycięży. W  
wyczuwam y wprawdzie, ale cze- to, żc zwycięży, wierzymy od same­
go nie jesteśm y zupełnie pewni, go początku.
że istn ieje. Oto jak iś dzień wy- Niesposób tu opisać, jak to Tar- 
pełn iony je s t słońcem. W iem y, że dif, po zwiedzeniu jaskini spekulan* 
n ietylko ośw ietla  go słońce. Jesz- tów paryskich, odszuka! w Pireuc- 
cze je s t jak ieś słońce drugie, da- jach obóz filmowców, wtargnął w 
jące nie św iatło, ale prom ienie ra- ten świat iluzji i buntu, odkrył runl- 
dości. Oto wśród nocy ściele się wersacje Krona i uzyskał jego wy-

co m yśli i czuje —  M ansfie ld  
szuka w  słowach, w  gestach roz­
w iązan ia  zagadki, co też napraw­
dę on czu je? A  pon ieważ uczu­
cia silne, pow iedzm y —  zasadni­
cze (tak, jak  są barw y zasadni­
cze i złożone) napewno p rze ja ­
w ia ją  się nazewnątrz, napewno 
nas demaskują, am bicją M ans­
fie ld  je s t dotarcie do tych  uczuć 
delikatnych, do których m e na­
daje się porównanie „rzeka  na­
m iętności", lecz  które są co n a j­
wyżej strumykiem.

Teraz przenieśm y to wszystko 
na zdarzenia. Pow iada  się, że zda 
rżenia m ają  sw oją  wym owę,

cisza, brak dźwięków, lecz coś 
pozytywnego. C isza —  coś pięk­
nego, puszystego, m iękkiego. 
I  te raz zestawm y błękit 
morza, słoneczny dzień i ciszę

siedleuie. Niesposób opowiedzieć, jak 
tenże Maks Kron uciekł do Amery­
ki z jedynym negatyw em filmu i 
sprzedał za sumę 50.000 doi. prawo 
eksploatacji St. Zjednoczonym. 
Dość, że po jego wyjeździć, miejsce

nocy, a otrzym am y tem at noweli Krona zajął gen.jalny reżyser Ttta- 
„W  za toce". D zień  w  zatoce p rze -jr in , miejsce Ż^dów —  Rosjanie: s»- 
pojony jes t urokiem, zachwytem , rue księżne i generałowie emigracji, 
czemś drżącem, jak  pulsowanie Na miejsce fuszerki —  słowiańska 
życia, p rzep lyw ającem  pod po- , fantazja i ueurastenja -wielkiego ar-
w ierzchn ią  każdego zdarzenia. 
Skąd to się bierze, gdzie to jest 
—- niewiadomo. A ię^przecież jest.

To  taksamo, jak  czasem spyta­
my się —  co to tak pachnie? I  
nie w iem y co. O dpow iadają nam 
—• to chyba pow ietrze. Odpo-

niech w ięc  zdarzen ia będą teraz wiedź doprawdy niegłęboka, ale 
aktorami i odgryw a ją  sw oje zwy- i zrozum iała dla wszystkich. Co 
kie role. W tedy  M ansfie ld  znów   ̂ jes t ta jem nicą nowel K atarzyny  
będzie szukać spraw, kryjących  M ansfie ld?  Odpowiedzm y tak sa-

tysty, kręcącego film nocami, przy 
łunach świateł. A  że oszczędność nie 
jest cnotą słowian, więc przy siód­
mym miljome Tatarin wzdycha: 
„Jak na superprodukcję, to bardzo 
niewiele, niais les Franęains roient 
petit".
1 Katastrofa nadchodzi mimo geniu­

szu Tata lin e, mimo pewnego powo­
dzenia filmu... Czuje to stary Ja­

się pod pow ierzchnią o fic ja ln e j 
ro li. Tak dzie je  się w  „Garden 
P a rty ", w  ,,W  zatoce", w  noweli 
„P an  i Pan i Gołębiow ie".

.Bronisław K^omierows1'!

bagaiesn

* )  KATH E R IN E  M ANSFIELD : 
Garaen party. Str. 342. Przekład Bo­
lesławy Kopelówny. Warszawa, 1934. 
J. Przeworski,

W ysłuchałem  kiedyś w RadjO 
szczególnego wykładu. M ow ila 
dama przez 20 m inu l, W  Jągu  
p ierwszych 19-tu trudno było zro­
zumieć, o co tu chodzi. Dopiero 
20-ta przyn iosła w yjaśn ien ie  —  
wykład byt o niezem. N ie  z przy­
padku, broń Boże, lecz ze 
świadomego zam ierzenia. Ta ­
ka lekcja  poglądowa, jak 
uśm iercić 20 m inut czasu. 
Tego czasu, co to go lilflWe 
mają dziś, podobno, nad potrzebę. 
Autorka by ta ze swego dzieła za­
dowolona.

W  jakś czas potem natrafiłem  
w dzienniku na artykuł p. t. „B ia 
la K artka " —  pióro także n iew ie­
ście. Autorka zasiadła nad białą 
kartką, ktoż może w iedzieć p o c i. 
kiedy ona sama nie w iedzia ła . Z 
punktu jjest niezdecydowana. ,,Bia 
ła kartko, powiada, czem ja  cie­
bie zapełn ię? Czy dam w yraz 
smutkom* czy radości —  wspom­
nieniom czy nadziejom ? Czy mo­
że... 7anim uczyniła ostateczny 
wycór, kartka była zapisana.

Oba te u twory są dla m nie cha 
rakferystyczno i rew elacyjne.

M ów ien ie o niezem można uwa­
żać za jak iś  tour de force, o za 
cięciu prędze, sportowem , n iż li- 
terackiom. Wy maga n iew ątp liw ie  
pewnego uzdolnienia, jak  każdy 
inny7 wyczyn. Autorce daje zado­
wolenie. a nawet zysk —  o ile 
zn a jd z i; się życz liw y  redaktor, 
albo W ydzia ł Program ow y. Pozo­
staje tylko czytelnik, czy siu 
chaez. Jaką rolę im się przezna 
cza? fc* pobrane grosze otrzymu 
ją nic. A  to p rzecież nieładnie.

A le  to rzecz autorki i je j życ-z 
liw ycb W ażn ie jsze je s t dla mnie 
że te u twory lig fu n ęły  mi na myśl 
—  czy nie w  ty m kierunku nale 
ży szukać odpow iedzi na porusza 
ne n iejednokrotnie pytan ie: dla

czego mamy teraz ty le  kobiet pi 
szacych.

cobi i ogarnia go rozpacz: „Assez. 

nio —  pow ietrze zdarzeń, iclt Gcnng. Bast. . Ma już dość uaie- 
ra, ich nastrój | czck- co noc inneS ° łóżka’ c<> dma

N a jlep ie j zaś zioZumiemy się z 
tym i, k tórzy -czytali „D w a  księ­
życe " M a r ji Kuncew iczow ej. Otóż 
„Garden P a r ty "  M ansfie ld  to 
także puezja rozw ieszona w  po­
w ietrzu . jak  babie lato. Tylko, że 
ośw ietlona raczej słońcem, niż 
księżycem. Choć nie brak i księ­
życa. Św ieci w ieczorem  w  zatoce

„Czemu tak przyjemnie jest czu­
wać, gdy wszyscy śpią? Późno!...

Czy nie dla tego, że w yb iera ją  t 
się w  drogę z lekkim bagażem?

two

i iimrgo schronienia, biegania, kręta- 
niny, oszustw. Jest zmęczony i sta- 

1 ry. Widmo ruiny, widmo roli ulicz­
nego przekupnia, jaka go czeka, 
przeraża go. A le nie może zatrzymać 
się, bo dramat interesów bez pienię­
dzy polega na tem, że nigdy się nie 
kończą.

Gdzie są te dobre czasy, kiedyto 
bankructwo na giełdzie było nieho- 
norowe i  zobowiązywało do samo­
bójstwa?! Zginąć, ale raz skończyć 
z tem wszystkicm.

O tak... Jacobi widzi otwierającą

niej nic kto inuy,

już jest bardzo późno. A  jednak z 
każdą chwilą czujesz się coraz bar­
dziej rozbudzoną, jakgdybyś powoli, 
stopniowo, riemal w miarę, jak. od­
dychasz —  budziła się w nowym, cu-, się przepaść.

Z lekkim  bagażem  idzie się ia -1 downym, o wiele bardziej wzrusza- j Ratuje go z

i pod pó,-ę i i  *6 ,v . .  m o i,  i “ k K “ - > * • » " *
nawet latać. N atu ra w  ten wlas- dtiwne uczucie... uczucie takie, jak- talu, wzamian za prawo powrotu,
nie sposób rozw iązała  trudne za- gdybyś bjła konspj-atorką? Clio-1 nicknraluoŚć i  udział w zyskach.
danie oderwania swoich tworów  P° P°koju lekko, ukradkior . APalti-ci Taruif sprzeciwia

. . . , . Zdeimujesz cos z gotowalm i kła- . ., „ . .
od z iem i: dała im puste kości, ma sp0\vrot6Ti bez szmeru I będzie prosił o cofnięcie
ły  m ózg i jakna jw ięcej n iew aż­
kiego pierza.

Lekki bagaż sprzyja  łatwości 
w ysłow ien ia. W praw dzie łatwość 
w ysłow ien ia  powoduje najpew ­
n iej godzinne rozm owy przez te le­
fon, jednakże w  odpowiednich 
warunkach, przy życz liw e j suge- 
s tji otoczenia może z tego pow­
stać także ta lent pisarski. P iszą 
kuzynki, piszą p rzy jac ió ł’ , —  
w ięc panienka zasiada nad białą 
kartką i szuka natchnienia.

N ie  potrzebu ję chyba zazna­
czać, że celem tych uwag nie jest 
kwestjonowanie rzeczy oczyw istej
—  praw a do pisania kobiet, m ają­
cych o czem pisać B yły przecie 
w śród nich i są po dziś dzień ta ­
lenty w iększe i mniejsze, rzete l­
nie spełn iające swoją rolę, a llbż 
naprawdę wybitnych. Idzie tutaj 
o zalew , o ten niepokojący objaw
—  kiedy ilość osięga się kosztem 
iakości.

N iepoko jący gdyż oznacza
zwykle jakąś katastrofę, przerwa- 
nfh tamy, zamianę wartkiego nur­
tu na obszarze m ielizny.

Aktom  twórczyn i towarzyszy 
zawsze proces w p iost przeciwny
—  zam iany ilości na jakość. D l" 
tego literatura, ani publicystyka 
nie nie zarobią na zapisywaniu 
białych kartek.

Panienka pow iada: „T ak  latwc 
mi się p isze". A leż, dziecko dro- 
ftie, jeszcze ła tw ie j było nie na­
pisać.

wszystko dookoła, nawet poręcz łóż­
ka, zna cię, odpowiada ci, dzieli 
twój sekret...

W  dzień nie lubisz zbytnio swego 
pokoju, nigdy nio myślisz o nim. 
Wchodzisz i wychodzisz; drzwi o- 
twierają się i zatrzaskują; skrzj pi 
szafa. Siadasz na łóżku, zmieniasz 
obuwie i  wybiegasz. Jeszcze tylko 
zatrzymujesz się na cbw ifę przed u- 
strem, wpinasz dwie szpilki we wło­
sy i pudrujesz nos. A le teraz —  ten 
sam pokój staję ci się nagle drogim. 
Kochany, śmieszny pokoit Jest 
twój! Ocli, jaką rozkoszą jest mieć 
sw7oje rzeczy! Mój... mój własny.

—  Mój na zawsze?
—  Tak —  usta ich spotykają sie.
Nie, oczywiście, to niema nic

wspólnego. Nonsens, głupstwo. Ale, 
wbrew samej sobie, Beryl, widzi tak 
wyraźnie dwie postacie, stojące po-

się; mc 
wyroku.

„Phi —  oświadcza godna piątka —  
wysiedlić jest trudno, ale aby wró­
cić, wystarczy zapisać się do par- 
tji komunistycznej’1. I  ostatecznie 
notarjusz ustępuje. K to  wie, rnożo 
wymowa uiiljona jest zbyt silna... 
Kron powraca. „France la dóułcc" 
jest triumfem sezonu. Nabywcy 
praw eksploatacji na Europę, „wład­
cy cieni", napływają bez przerwy, 
a za nimi pieniądze W ielka premie­
ra koronuje dzieło. Kron głęboko 
wzruszony, mówi do prezesa Rady 
Mimstrów: „Ekscelencjo, wznieśmy 
toast za zdrowie bogatej Francji, 
tego pola koncentracyjnego dobre­
go Pana Boga".

A leż —  powiada Morand —  bro-
środku je j pokoju. Ramiona je j o- ni1!0 S1§ prżcd zarzutem pobłażhwo-
hejmuja jego szyję; on ją trzyma A  
teraz szepcze. —  Moja piękna, mo­
ja piękna. —  Zeskakuje z łóżka, pod­
biega do okna i klęka z łokciami na 
pp impecie. A le ta cudowna noc, o- 
gród, każdy krzak, każdy liść* na­
wet biało opłotki, nawet gwiazdy —  
to wizystko są również konspirato­
rzy. Tak jasno świeci księżyc, że.

sci dla tych złodziejaszków, niomo- 
ralnośei happy-endu i  wybujałej 
fantazji —  ja  nie nic zmyśliłem. To 
wszystko jest autentyczne. Szaleń­
stwo cyfr, ekstrawagancja uczuć, 
mieszanina nal-ódowOsoi, pogarda' 
dla naszjeb obyczajów, tortury za-

kwiaty błyszczą, jak w dzień, na dawane językowi i  naszej kulturze.
Wszystko to prawda Daj Boże, bym 
wydobywszy to na światło, przysłu­
ży! się produkcji francuskiej. I  je ­
szcze jedno: wealo nie domagam
sio ekspulsji Cudzoziemców. Ta ca­
la cholota, żerująca tu, nie ma nic 
wspólnego z wielkieini łni^dzynuro-

srebrzystej werandzie kładą się cie- 
“ :e nasturcyj: cudowme oodobnt do 
liiij listki i szeroko rozchylone kwia­
ty. Drzewo manuka, zgięte przez
poiudnior.-p wiatry, wygląda jak
ptak, stojący na jednej nodze i  roz 
pościerająey swoje skrzydło".

W  ten sposób noc zamyka
pierw szą nowelę ze zbioru „G ar- dowemi nazwiskami, jakie znalazły 
den P a r ty ". R a 2em tych nowel u nas w przejściu gościnę. P ta g rę ' 
je s t piętnaście- N ie  wszystkie są jednego: żądam dla moich współ- 
rów nej wartości, k ilka jes t na- rodaków miejsca, malutkiego miej-
w et banalnych, ale lep ie j będzie 
pam iętać o tych, które dały nam 
poznać dziwną, delikatną „K a ts ” .

sca w kineihatografji narodowej 
Broniąc Francuzów, domagam się 
dla nich jedynie praw mniejszości...
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A B C  LITERACKO-ARTYSTYCZNE

Kobierce wschodnie i ceramika
Wysiawa w KraS owskiem Muzeum Narodowem

W idok ogólny na salę wystawową.

tywów, ton ac ji kolorystycznych i 
kontrastów .

! W  dzia le kobierców , eksponaty, 
.zgrom adzone w  Muzeum, je ś li cho 
dzi o technikę wykonania, dzielą 
się na dwa typ y : w iązanych i tka 
nych. Pozatem  zastosowany jest 
system  rozm ieszczen ia ich według 
pochodzenia tery toria ln ego .

Przedew szystk iem  w ięc  sławne 
kobierce perskie. W iązane kobier­
ce „ogrodow e". D laczego „ogrodo. 
w e“ ?. Poaobno jak iś  tam bajko­
w y w ładca wschodni kazał sobie 
utkać tak i cudny kobierzec, któ­
r y  m ia ł mu zastępować ogród. K o ­
b ierzec był olbrzym i, przepyszny 
i n iesam ow icie kosztowny. Potem  
została tradycja , legenda. Ten, 
k tó ry  zna jdu je się na W ystaw ie, 
pochodzi z X V I —  X V I I  wieku i 
należy do bardzo rzadkich oka­
zów . Posiada charakterystyczny 
podzia ł —  pośrodku znajdu je się 
sadzawka z w izerunkam i p ływ ają  
cych ryb  i łabędzi. Z sadzawki 
w yp ływ a ją  rzeki, nad lctóremi w i­
doczne są drzewa cyprysowe 
ptaki.

N a  innych znów kobiercach, 
wśróa m edaljonów , m otywów  pal. 
m etowych i raportów  arabesko-1 
wych, rysu ją  się znaki pisma ku-J 
fick iego , napisy z życzeniam i po-1 
m yslności i cyta ty  z Koranu.! 
,,B illah i“  —  z Bogiem  —  odczyta­
no na Ham adanie z w ełny w ie l­
b łądziej.

Obok tych okazów kobiernic- 
tw a perskiego, jednym  z najwspa 
n ia lszych  je s t  kobierzec ze zw ie ­
rzętam i —  w łasność Muzeum 
Czartoryskich. -Poprostu  można 
s ię  stracić  w  tem  niesłychanem 
bogactw ie rysunku i koloru, po 
to, by natychm iast odnajdować 
coraz to nowe, niespodziewane 
w alory. Jeszcze ciekawsze i bar­
d zie j fin ezy jn e , a cenniejsze są 
owe sławetne tapis polonais, któ-

dwabne o rysunku pięknym, jak  
wschodnia bajka. Zw łaszcza owe 
arkadowe, gdzie z mihrabu zw i­
sają Tampy w ieczności.

Kob ierce m ałoazjatyck ie rep re­
zentowane są przew ażn ie przez 

•różnorodnie i ciekaw ie kompono­
wane m odlitew nik i. Obok tych 
„drzew ek  ży c ia ", s tj lizowanych 
przedziw n ie tu lipanów  i hyjacyn- 
tów, rozpościera  się o lbrzym i ana. 
to lijsk i „U szak " z polskiem i her­
bami.

Skolei przechodzi się do grupy- 
zgeom etryzow anych  kw ia tów  po- 
to, aby zatrzym ać się przed  nad- 
kobierców  kaukaskich, pełnych
zw ycza jnym  „S zirw an em " ze zw ie 
rzakami, kap ita ln ie kropkowane- 
mi, k tóre stanow ią zarazem  orna­
ment i treść kobierca. A  potem 
jeszcze długa kontem placja przed 
zachodnio - turkiestańskim  k ili­
mem ze smokami i fen iksam i.

D rugi dział w ystaw y —  stano­
wi ceramika. D zia ł liczebnie o l­
brzym i. Przedew szystk iem  w ięc 
najstarsza ceram ika chińska 
(zb io ry  p ro f. dr. N ow ak a ). N a j­
różnorodn iejsze odcienie i barw y 
polew  na kam ionkach z p ie rw ­
szych w ieków  po Chrystusie. Se 
ledynowo -> zie lone wazki z epoki 
dyn Ust j i  Sung i okazy z polewą 
c la ir  de lunę —  błękitną. Czarki 
z polew ą ni to rubinową, ni bru ­
natną, zwaną sana: de boeuf. N ie ­
p rze jrzysta  kamionka spraw ia 
w rażenie przezroczyste j —  a na­
pełn ionej jakim ś k rw aw o - ru b i­
nowym płynem . Obok subtelny ko 
lor peau de peche, n ieskazitelny 
żó łty  i cała gama odcieni z ie lo­
nych. Jako n iezwykle subtelny 
ornament- występuje krakelura i 
p rześliczne żyłkow ania, coś, co 
przypom ina owe delikatne prążki 
jak ie spotyka się na owocach 
brzoskwini.

Ob<-k p i z! c. u a j różni ej szych czar

Uszak z herbami polskiemi i inicjałami właściciela, rewindykowany z 
Rosji, (Własność Państw. Zb. Sztuki).

muzułmańską reprezen tu ją  per 
skie w azy i kafle.

Europejsk ie w ytw ory  cera.micz-

K-. M . Morawski

k s i ą ż k i
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYJ 

KSIĘGARSKICH

ALEKSAND RO W ICZ Iv. Milżeń- 
stwa domniemane w prawie sano- 
niczncm. S5 str. 126. Kraków, 1934. 
Księgarnia Krakowska. Zt: 4.50.

ARCISZEW SKI - ROLA ST.: Sztu 
ka dowodzenia na zachodzie Europy. 
8° str. 658. Warszawa, 1934. Główna 
Księg. Wojskowy. Zt. 10.

B LLAYV EI.DE R R.: W stolicy
Norwegii. Łc str. 16. Warsza,va,
1934. Dom Książki Polskiej. Zł. 0.60.

BAR L. dr.: Prawo rozwiązywania 
reprezentacji w Samorządzie fery- 
torjalnyi- 8° str. 18. Warszawa,
1934. Księgarnia św. Wojciecha.
Zł. 0.80.

BARANO W SKI R.: Ustawa 0 o- 
chronie lokatorów —  tekst znoweli­
zowany i komenta.z orzeczenia Naj- 
ivyższego Sądu. Wyd. 2-gie popra­
wione i uzupełnione. 8° str. 224. Po­
znań, 1933. Bibljoteka Prawnicza.
Zł. 6.00.

B AR YC K A  J.: Stosunek kleru do 
państwa i oświaty. 8° s+r. 199. W ar­
szawa, 1934. Nasza Księgarnia. Zł. 
2 .00 .

LOGUc ZE\VSKA H.: Całe życie
Sabiny. 8° str. 244. Warszawa, 1934. 
J, Przeworski. Zł, 6.00,

B U N IN  J.: Pan z San Francisco.
Nowele, Przełożył W. Rogowicz. 86 
str. 292. Warszawa, 1934. J Prze­
worski. Zł. 7.00.

CHOROMa ń SK. z . KS.: W  obro­
nie chrześcijańskiego małżeństwa. 
Cykl artykułów. 8° str. 160 str. War­
szawa, 1934. Przeg. Kat. Zł. 1.50.

CZECHOWICZ J.: W  błyskawicy. 
Poezje. 8° str. 40 Warszawa 1934. 
Dom Książki Polskiej. Zł. 4 00.

Dziecko wsi polskiej. Próba cha­
rakterystyk* pod redakcja M. LI- 
BRACHOWEJ. 8° str. 302.‘ Warsza­
wa, 1934. Nowa Księgarria. Zł. 7.00.

GÓRALIK  SŁAW . C.: Leguńskie
historje, wyd. II. 8‘ str. 95. Warsza­
wa, 1934. Dom Książki Polskiej. 
Zł 1.80.

HORYSZEW SKI S.: Polityczno
administracyjny, kulturalny i gospo­
darczy rozwój Polski niepod'egłej po­
glądowo przedstawiony, tablice sy­
noptyczne. Lwów, 1934. Dom Książ­
ki Pol.'Z ł. 5.20.

H ULEW ICZ JAN- Udział Galicji 
w walce o szkolę polską. 1899— 1914 
r. 8° str. 116. Warszawa. 1934. Na­
sza Księgarnia, ZL  3.30,

stulecia. W śród  siln ie wypukłych 
ornamentów owocowych spoczy- 
berlińską. Tak samo modne były

A

Porcelana berlińska i wiedeńska. Pośrodku polska rodzina, model
A. Grassi.

też naśladowane przez w ytw órn ię 
śliczne figu ryn k i dziecięce. N a j­
częściej w ystępu je tu przebrany 
Am or. Uskrzyd lony Am or w  stro­
ju pastora, w  stroju adwokata, 
Am or w  kontusiku i... boso.

Zwraca rów n ież uwagę szereg 
drobnych przedm iotów  (z  boga­
tych zbiorów  dyr. St. R yszarda ), 
użytkowanych, juk np. porcelano­
we sztony do kart, serw isy dla la-

;

w łaściw ie w prow adza w  samą ich 
treść p iękny i in teresu jący, w y ­
dany pod redakcją  A lfr e d a  H o­
lendra katalog, w  k tórym  znajdu­
ją  się prace p ro f. dr. NowaKa, 
prof. F . Kopery, A lfr e d a  H olen ­
dra, dyr. St. Ryszarda. Obecrne 
ukaże się drugie wydanie, znacz­
nie rozszerzone. W ystaw a zaś zc 
względu na frekw encję , trw ać 
bęazie do połow y czerwca.

Morstin Ludwik Hieronim; Ży­
cic artystyczne i umysłowe Krako­
wa ; Paryża, przed dwudziestu pię­
ciu laty, „Musnion” . Kraków* 1934, 
Bibljotcczka „Czasu” , str 34,

I.

Lat temu kilkanaście, sam nic 
wiem naco i poco, zażywając w 
mieście rodzinnem „olium cum dig- 
liitatc** (w  przerwie pomiędzy Bu­
karesztem a Warszawą) podykto­
wałem żonie wspomnienia swojego 
dzieciństwa. Wydałem je  roku ze­
szłego, zachęcony powodzeniem Bo­
ya, przykładem Estreichera ifp.
Rzecz poszła niezgorzej, tak żc kroi 
się jiiż wydanie drugie niezmienio­
ne, ale ilustrowane. „Prasę** miałem 
uaogół pobłażliwą: ozłocił mnie
brał-Krakowianin, syn zgoła, jak i 
ja  marnotrawny tego dzisiejszego
„Ka-plieianum**, „Nowaozck** (piszę 
o starszym tak poufale, jak onżc- 
sam o Wyspiańskim: „Wyspian-
dcr“ ).

Inny „ lin  k“ Krakowa, zacny
Grzymała, poklepał m nie. po ojcow­
sku po ramieniu, zachęcając do 
przys;ądnięuia jeszcze fałdów (jak­
bym nio czynił tego już z moimi 
masonami); autor wytwornej „W ar­
szawy “  (nic zaś „Warszawki**)^ 
Stefan Godlewski pasował mnie na 
miłego „causeur‘a“ ; pomogli zbyto­
wi. przyjaciele Waśkowski, Rcmbic- 
liński, Syga... Jedynie krakowska 
dynastja Eslreicho-Rosnerów za­
trzęsła się, złorzecząc anty-nie- 
gdyś-„eukaenicic” , że z grodu 
jagiellonowego robi rzekomo „P ip i- 
dówkę“ .

I I .

Czy za- pipidowianina masz mnie 
Ludwiku-Hicronimic, autorze ostat­
niego skolei „Krakowa** ]  (W  sekcie 
„Muscionu** każdy „brat nosić mu­
siał z reguły dwa imiona —  „exem- 
pli gratia**: Karol-Hubcrt, Józef - 
Albin, Kazunierz-Marjan).

Ludwik-IIicronim był „benjamin- 
k:om“  tej sekty. Dzisiaj wspomina 
on też czule i rzewnio starych pa- 
trjarchów „Muscionu**, uczestników 
wtórcj „Sodalitas Vistulana“ , „Zeit- 
genossów" od Wentzla, z klubu czy 
od Hawcłki.

Prowadzi poczet icb wsparty na 
kulach Ulanowski —  impetyk, złoś­
nik, trochę _ możi nasou lw i  ił bo-

h K«a *
wiem dar prze-.nlywania dla- mnie 
nic czysto intuicyjny), ogromnie su­
gestywny („aiircgend"), zlckka — 
po krakowsku oportunista (byłem 
świadkiem lip., kiedy Moskale zbli­
żali się do Krakowa, jak pan Bole­
sław, mocno zdenerwowany, klaro­
wał swojemu koledze, Ojcu profeso­
rowi Pawlickiemu, co tylko Niem­
ców uważać chciał podczas wojny za 
„prawdziwych chrześcian**, żc Mo­
skale też potrafią być po swojemu 
„Kuitiirtragernmi”... Coprawda tyl­
ko w Chi wie i Blicharze).

O Ojcu Pawlickim zaczyna się już 
tworzyć osobna.1 literatura: Boy,
Zdzuchowski, jeucn z jego konfra- 
trów-Zmartwychwstaiiców —  wszyst­
kiego jednak tego za mało. Ton 
mmeh pobożny, co niżej podpisane­
mu kazał przeczytać zrzędu sześć 
tomów Schopenhauera, co jdgo lua- 
JęrfikiąniLi synowi zadedykował prze­
chowywane dotąd w rodzinie z pic- 
lvzmem dwa luksusowo wydania 
dramatów i ótl d'Annunzia zc sło­
wami : „Kochanemu Zdzisiowi od
jego chrzciciela" —  autor natchnio­
nej rozprawy o „Początkach chrzc- 
ściaństwa**, ale i kongenialnych stu- 
djow o „F ilozo fji greckiej**, ..Aka- 
demji florenckiej ’ oraz „Rena- 
nie*', był Ojciec Stefan mieszaniną, 
podziśdzicń psychologicznie nieroz- 
plątaną (w  równej niemal mierze, 
jak jego przyjaciel Stanisław Koź- 
mian), Hieronima. Coignarda z a- 
po-logetą. chrześciańskim. Stad sły n- 
tic już dziflaj aforyzmy-, jak ow o 
„ostatniej kolacji** (porównaj 
Boy).

I I I .
AV „Museionie** spotykały się doj­

rzałe „Magni Licencjo** z niedojrza­
łymi młokosami. Kasprowicz druko­
wał tu swoje | rzekłady Hczjoda i 
Wirgilego, Kazimierz Morawski 
studjum o Horacym i wstęp do „E- 
dypa“ . Ładnie dziś pisze Morstin o 
tym swym wuju: „Chodząc po sta­
rym Rzymie, czuł się (Morawski) 
Grekiem, którego Roma pozbawiła 
wolności i ojczyzny-. Oczami Irydjo- 
na patrzał na kolumny, dźwigające 
wielki gmach państwa Cezarów. Nic 
potrafił muwić i p:sać o potędze 
Rzymu bez myśli o Polsce**. T ra f­
ny sąd! Dał wyraz temu swojemu 
„nastawieniu** Ojciec mój w chwili 
przełomowej, w głośnym artykule o

riamininiuszu i Koryntjanach w 
krakowskim „Głosie Narodu*1 #po 
proklamacji 5 listopada 1916 r. 
„Garstig Licd** —  powiedziałby, bo­
je się, o tym artykule autor nasz, 
od wszelkiej teraz odżeguywnjący 
się polityki.

„Museionowcem** był też uczeń oj­
ca mojego, a mój starszy kolega, 
Tadeusz Sinko, wracający właśnie 
do Polski Wyspiańskiego z „reflek­
sami Rzyimt**, pisarz « zdolny, lecz 
nieco za rozlewny.

IV .

W  znakomitym, za nudo, niestety,, 
znanym i czytanym w  dzisiejszej, 
niewdzięcznej względem takich pło­
dów epoce, pamiętniku swoim *), 
poświęcił • ś. p. Teodor Tyc, zmarły 
przedwcześnie docent Uniwersytet u 
Poznańskiego; za.-Jugom kulturalnym 
„Muscionu" szereg wzmianfk.

„Cały- antyczny kierunek Krako­
wa, —  pisze on tam między mie­
rni —  przeplatany- nieszkodliwą ro- 
manfycznoacią,' to Sicmieński, K lacz­
ko, Sokołowski, Łepkowski, Tarnow­
ski K . Morawski, K. M. Morawski**. 
„Ku lt Francji i kultury francu­
skiej —  dodaje znakomity intelek­
tualista —  poznałem jeszcze przed 
wojną,., w „Museionie**... W tedy 
Francja nic miała jeszcze pióropu­
sza gloryj wojennych.

Co do Iv. M. Morawskiego, dla 
którego twórczości zmarły histon k 
poznanski był tak dalece pobłażli­
wy, to dobrze obszedł się w nim te­
raz także Litdwik-Hieronim Morstin. 
Dziwi mii'e tylko końcowy frazes 
w jego ocenie „mojej małości**: „Ra­
dzę mu, niech... namyśli się, czy 
(mu) nic warto wrócić do pióra.

Ja radzę mu (Morstinowi), niech 
się namyśli i w tc pędy- zaabonuje: 
„A  B C*', „Gazetę Warszawską**, 
„Kurjcra Warszawskiego** i  „Myśl 
Narodową*1*.

V.
W e wspomnianej „Myśli Narodo- 

wcj“  napisał niejaki p. R. P. „Mn- 
seionowi** prawdziwe „Reąuiescat in 
pace**. Ja zaś o tvle me płakałem 
na tym pogrzebie, że p. R. P. śpie­
wał także egzekwie —  pośrednio —  
nad Krakowem N. K . N.-owym, któ­
ry limie i  podobnie, jak ja, myśla-

P.oznąń 1931, str. 32 i 104.

cym, tyle sadła zalał za skórę, co 
żadne inne miasto. Nie podobało sic 
p. R. P. pomiędzy- innemi, żo M or­
stin poważałby- mnie jednak więcej, 
gdybym był dziś nietylko referen­
tem „Muscionu** w stanio spoczyn­
ku, ale i ministrem w służbk czyn­
nej i żc „onieśmiela go“ —  ja k ’ sam 
wy zuajc —  wysoka ranga obecna 
innego współpracownika „Museio- 
liu**, Władysława Giintherji. Ma ra­
cję p. I ’ . P. Dla mnie zaś jest au­
tor „K raju  Latynów** umysłem na­
zbyt enropejskim, ażeby- mu kryty­
cy- inicli puszczać płazem takie „ccn- 
losiowulc1* zboczenia.

V I.

Morstin jest poetą „K raju  Laty- 
liuu , ale jest też poetą, ziemi Kra­
kowskiej, a ściślej mówiąc: krakow- 
sko-proszowskicj, skąd pochodzi. 
„Ile  de Franco** —  pisze, —  i zie­
mia krakowska, d eic ei.jezyzny sztu­
ki" ! Ta cudna ziemia, —  dodaje 
gdzieindziej —  „o której Długosz 
pisał, żc jest sadem, spichlerzem i 
pasieką Krakowa, że urodzajny jej 
muł jest ceniony nurówni z beczka­
mi Ziemi Św iętej"!

„Ruch idei we współczcenem 
„Museionowi-* malarstwie i poezji 
francuskiej —  ustala wkońcu Mor­
stin —- szedł w kierunku attyckiej 
harmonji i wdzięku, jasności kompo- 
zycj. doskonałości formy. Kraków, 
od tak dawna stolica humanizmu, 
poufaląca fię ze wszystkiem, co wy­
dał rozum starożytny, Kraków, któ- 
ry wydał Kopernika, odkrywcę bie­
gów ci-ał niebieskich, tylko za pomo­
cą szukania harmonji w dziele 
Stwórcy, nadawał się najlepiej do 
przyjęcia i przetworzenia tego ruchu 
idei...".

Czy- Kraków dzisiejszy- — jak 
chce jego wielbiciel —  ma jeszcze 
w sobie istutnic, pytać jestem zmu­
szony, „wieczną młodość"? C zy ’ pa­
li się w nim podziśdzicń znicz za- 
żegnięty przez Wyspiańskiego 1 
Czy dobrze podsycają go dumne 
Wcstalki, „viragines‘‘ N. K . N.-owe ?
I  czy autor „K raju  Latynów** na­
prawdę czuje się dobrze na tej ,,Via 
sacra**, gdzie, jak Horacy-, spotkać 
może każdej chwili natręta, co go 
powita słowami: „Dzisiaj szabas,
czy ty  chcesz gardzić obrzezanymi 
żydami <**.

W  Muzeum Narodow em  w  K ra ­
kowie, zorganizowana została 
Drzez Kom itet, na k tórego czele 
stanął prez. m. Krakow a, dr. 
M  Kap lick i, w ystaw a kob ier­
ców  wschodnich, oraz cera- 
i r :ki azja tyck ie j i  euro­
pejsk iej. Bajeczne kobierce i oka­
z y  porcelany umieszczono w  p ię ­
ciu salach. P ie rw sze  w rażen ie, ja ­
k iego doznaje się, wchodząc do 
sal w ystaw ow ych— to pewne oszo 
łom ien ie natłokiem  szalenie boga. 
tych  i  trudnych do szybkiego od  

jęc ia  ornam entów, arabesek, mo-

lek, płukanki do oczu, przybory 
do manicure, lichtarze. v

Porcelana polska, reprezento­
wana jes t ob fic ie . Z dawnych 
okazów —  pokazane są ka fle  po­
chodzące z X V  stulecia. Pozatem  
okazy z polskich zakładów  cera­
m icznych w  Korcu (nadzw ycza j­
ny s za firow y  wazon ze złocen ia­
m i), w  Baranówce, Tom aszow ie 
i Ćm ielow ie.

Całość w ystaw y daje nadzwy­
czaj c iekaw y i bogaty  m aterjał. 
Do zorien tow an ia  się i zapozna­
nia z  eksponatami, dopomaga i

ve zresztą  pochodzą z  P e rs ji, a 
nazwa ich w yw odzi się stąd, że 
były w łasnością m agnatów  po l­
skich. N iesłychany efek t, os iąg ­
n ięty je s t  p rzez łączen ie jed w a ­
biu ze złotem  i srebrem. Jeden 
zw łaszcza (w łasność Muzeum 
Czartorysk ich ) posiada wprost 
nieprawdopodobnie subtelną, a 
przecież bardzo bogatą  ornamen­
tację. W śród  arabesek w ykw ita ją  
ni to dziwne kw iaty, ni to  cieka­
w ie sty lizow ane zw ierzęta.

W śród  tkanin perskich, szcze­
góln ie sugestywne są m akaty je-

L iczn ie  reprezentowana jes t 
porcelana saska, niem iecka (B er­
lin ) i w iedeńska. Ciekawe jest, że 
fabrykowano tak  ogrom ną ilość 
figu rynek  —  w  polskich  stro jach  
szlacheckich. Pochodzą przew aż­
nie z końca X V I I I  stu lecia i zro 
bionc są z porcelany saskiej, lub

i mis z epok na jróżn ie jszych  dy- 
nastyj, ciekawe ob jekty stanowią 
stare chińskie figu rynk i. Św ięty 
błęk itny pies, darua gra jąca  na 
flecie, flec is ta  na byku. Ceramikę

ne są n iem niej ciekawe. Ze ścian 
połyskują opa lizu jące ta lerze i 
m isy hiszpańsko - maurytańskie. 
W  gablotach spoczywają kap ita l­
ne tw ory  m istrza Pa lissy  z 17-gc

w a ją  na półm isach i m isach ryby 
i pulchne N ereidy.

Inne okazy porcelany francus­
kiej, to cuda z Se>-res i paryskie 
filiżaneczk i z portretam i L u d w i­
ka X V I, księcia  Józefa  i Tadeu­
sza Kościuszki.


